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Straszna zbrodnia na tle erotycznem. 
Sześć ciosów w· plecy. 

Łódź, 21 paidzłernika. 
Ubiegłej nocy władzom policyjnym 

doniesiono o krwawej zbrodni dokona­
nej przy zbiegu ulic Kijewskiej i Roki­

Zbrodniarze, widząc, że Uptas już 

1 

mfodzieńcu, iż odbił im · jakąś dziewczy. 
zdradza słabe oznaki życia, rzucili się do nę. 
ucieczki. •: -

Rannego Po kilku minutach Zillaletlł . Dru~i krwawy ?apa~ . wy.da~yl się 
na uli.cy jacyś przechodnie, którzy zaa- ub1eg!eJ nocy na u.Jisy. N1ciarmaneJ. 

. larmowali IX komisarjat policji. Na młodego rzezmka Józefa Outry„ 
Na powracaJącego samotnie do domu U t . . d k . . t cha (Wilanowska 6) napadli jacyś dwaj 

cińskiej. 

17-letniego terminatora malarskiego Jó- k d P asatpr~emesbionot 0 domrsa~Jtalu, apasze którzy zadali mu sześć ran no­
zefa Uptasa napadli dwaj osobnicy u- s ą pogo .owie za r~? go . 0 ~.zpi a a. żem w'ptecy. 
zbroien! w tasaki. Uptas bronit si~ roz- ~f ~rodzeme zdolałoJuz ustahć, rz napad Nieprzytomnego Outrycha przewie-
paczllwre, lecz w końcu uległ w merów-I ziono do szpitala. 
nej walce, otrzymawszy PODŁOŻE EROTYCZNE. Wtadze dotychczas jeszcze nie usta-

SZE~C CIOSÓW W PLECY. Zbrodniarze chcieli się zemścić na litv nazwisk sprawców napadu. 

Groźna cboroba 
Clt!mBncsau 

Paryż, 21 października 
'(Tele2'ram wf. „Expressu") 

W dniu wczorajszym zachorował po 
nownte Clemenceau. Wieczorem dostał 
on kilka silnych ataków sercowych. Stan 
Jego obecny fest wielce grotny. Clemen-
ceau liczy 89 lat. · 

W dniu dzicieiszym Poincare podda 
słę ponownie operacji, mimo, Iż dopiero 

-Europ --lł1neruko 
Tworzu si~ ·nowe niemieckie 
Jfoworzv~iwo komunikocgjne 

, New York. 21 października I do dyspozycji wielkie fundusze. Szcze-
(Telegram wlasnv „expressu") itóły trzymane są narazłe W tajemnicy 

W dniu wczorajszym zostało utwo- I ogłoszone bedą po przyjetdzie do Sta· 
rzone wiekie towarzvstwo do eksploata Jtów Zjednocz.onych dyrektora te20 to­
cii statków napowietr7.nych systemu warzystwa. bawiacego obecnie w Euro 
„Zeppelin„ do lotów transoceąnkzqych. pie. Zepp-:?liny b.eda użyte do lotu pr~e~ 
Na czele tego towarzystwa stoi pewien Ocean, Atlantycki do Europy ri ·Przez Oce 
wielki bank amerykański, który posiada an Spokojny do Azji. 

:~~ed kilkoma tygodniami był operowa- Ufl.lad polsflo-niernie«:fli . _ 
Jlwanturu mo doJii: do .skuit.u jeszcze 
DJ Xiem,;~e,;li w llgm roku9 · „ 

Berłln, 21 października !Jelef!rom Dłosnu „~xpr.ess..,/11) 
(Teleg-ram wt. .. Expressu") Berlin, 21 października. na celna. W kołach tutejszego mln spraw 

t 
Wh ddniu1 wcdzorat.tszćym11 w whielui mdła· Bawi tu p. Rauscher, poseł niemiecki zagranicznych twierdzą, że do układu 

s ac osz o o s ar u cznyc m ę zy • • i 
przeciwnikami politycznymi. w samym w Warszawie. W kołach pol1tyczny.cb u- przyjdzie Jeszcze w b eżącym rc;>ku. 
Berlinie podczas utarczk.i policja zdołała I chodzi tu za pewnik, że przyjechał on ce * w wew•&§M cm-• 
aresztować 121 osób z cze20 89 stron , Iem porozumienia -się ze swym rządem W dniu wczoarjszym wybuchł wielki 
nłków partit prawicowych a 23 zwotenni '. w sprawie ostatecznych wskazówek dla pożar pod .Londy?e~ w dwuch atelier fil 
ków Iewicv. Do starcia między policja al zawarcia z Polską prowizorycznego u- mowych ~1lmu dzw1ękowe~o. ~Pł?nęły 
komunistami doszło w Masrdebur~u. doszczętnie kosztowne zabudowama, de 
gdzie również aersztowano kilkanaście kładu 0 traktat handlowy, przyczem ró· koracje oraz aparaty wartości po kilka-
osób. . wnocześnle zostałaby zlikwidowana woj dziesiąt tysięcy dolarów każdy. 

Kryzys gabinetowy grozi Francji 
Na giełdzie mimo zaprzeczeń utrzymują 
o cborobie premiera. - Prasa rządowa 

premjer jest zdrów, Jak ryba, a tylko 
szerzą plotki o jego chorobie 
(!Tef efirom łl'łasnu „l'xpressu) 

się pogłoski 
twierd·zi, że 

• wrogowie 

Paryż, 21 patdziernika J ej! na leczeniu klimatycznem. Równi ei J giełdowych wiadomość o ewentualnem 
Dzienniki pomimo oficjalnego zaprze i ęrianda n~leżaloby operować, lecz pre prze~il.eniu wyw~łala niepokój _ i spadek 

. . h b' · tnJer na razie nadz1e1 na szybkie ustalenie spornych 
czenla wiadomości ? c ~ro ie pr7tnJera nie dopuszcza tej myśli kwestji dotyczących zagłębia Saary. 
Brianda nie przestaJą zannować się tym i nte chce poddać się zabiegom lekar- Prasa sprzyjająca rządowi stwierdza, 
nad wyraz emocjonującym tutejsze spo- skim. ie cała pogłoska o chorobie Brianda pu· 
łeczeństwo tematem i przepowiadają w Ogólnie podnoszą, że ewentualne u- szczona została .O.rzez jego przeciwni­
najbliższym czasie nowy kryzys mini- stąpienie Brian<la choćby na ·czas pewien ków .politycznych, którzy chcą za wszel­
sterjalny. Jak wiadomo, pierwsze wia- odbiłoby się ujemnie na biegu spraw poli- ką cenę wywołać zamieszanie i przez to 
domości o chorobie premjera nadeszły tycznych nie tylko Francji ale i Europy. osłabić stan9wisko -premjera zarówno wo 
z Londynu, gdyż zamieściło je pismo Po śmierci dr. Stresemanna pozostała bee parlamentu, jak i zagranicą. Prasa 
londyńskie od swego paryskieiro kores- już i tak luka w misternej tkance bieżą- ta podkreśla, że Briand mimo zaawanso 
pondenta. Korespondentowi temu udało cych stosunków międzynarodowych, zaś wanego swego wieku cieszy się naj)ep­
się następnie zebrać informacje o charak w razie usuinięcia si.ę Brianda obecnie szem młodzie.ńczem zdrowiem i . humo-
terze choroby Brianda. Cierpi on podo- mo'.l.'laby powstać rem l nie jest chory ani na prostatę -ani 
bno na prostatę, podobnie jak i były pre NIEBEZPIECZNA PRóżNJA na żadną pokrewną chorobę„. 
mjer Poincare, znajdujący się po opera- przynajmniej na czas pewien. W kołach 

''· Dziesłąć groszy kosztuje 
od dziś codzienny numer 

„Expressu" 
Dzień dobry! Witamy Was dzłsł:af, 

Czytelnicy, dobrą nowiną •• Począwszy 
od dnia dzisiejszego ,,Express" będzie 
kosztował zamiast 20 groszy, tylko 10 
groszy. Obniżamy tedy cenę numeru 
do połowy w okresie, kiedy nic nie ta­
nieje, a odwrotnie ceny skaczą z miesią­
ca na miesiąc. 

Panujący w Lodzi kryzys gospodar­
czy, który każdemu daje się we znaki 
postawił rzesze naszych Czyteln:ków 
wobec zagadnienia, czy mogą pozwolić 
sobie na luksus codziennego kupowania 
gazet bez uszczerbku dla fnnych po­
trzeb. Ulubiona lektura przedwieczorna 
lodzi, musiałaby również paść ofarą 
J.1rzesileń i „Express•• byłby dostępny 
tylko dla ludzi lepiej zarab;ających. Po­
stanowiliśmy wobec tego uczynić krok 
odważny i obniżyć cenę „EXPressu" 
do 10 groszy, aby istotnie umożliwić 
każd~mu bez wyjątku łodzianinowi czy­
tanie „Expressu", jako najbardziej po­
czytnego w naszem mieście pisma In­
formacyjnego i lekturowego. 10 groszy 
dziennie nic nie znaczy w budżecie na­
wet ludzi, znajdujących się w złem Po· 
łożeniu matcrjalnem, a jednak dla nieb 
właśnie kontakt za pośrednictwem 

,,Expressu" ze światem zewnętrznym 
jest niezwykle cenny. Przecież zdarza 
się często, że ci w!aśn1e ludzie przez 
prz2czytanie ogłoszenia znaJdują prace 
i zarobek, że jakaś przyczetana wiado­
mość nasunie im dobrą Ideę, którą mot­
na się zająć i w ten gposób utrwalić swóJ 
byt. Codzienne przeczytanie gazety Jest 
n~e tylko obowiązkiem kautego kultu­
ralnego człowieka, ale również Jego po­
trzebą duchową i materjalną. Kiedy od 
dnia dzisiejszego „Express" będzie ko„ 
sztował 10 gros~y, nie będze chyba ta­
kiego łodzianina, któryby nie czytał na­
szego pisma. 
- Obniżając cenę gazety, czynłmy to 
w tern przekonaniu, że ilość czytelników 
znacznie się zwiększy. Aby pokry~ nłe· 
słychanie uszczuploną kalkulację musi­
my zdob.yć potrójną Ilość ilość czytel­
ników. Chc~my uczyn'ć to nie tylko do­
stępną ze wszech mlar ceną, ale rów­
nież dalszemi udoskonaleniami pisma w 
lden:nku informacyjnym. 

Zaznaczamy, że od dziś „Express" 
jest najtańszem pismem w Polsce. 
Wpraw~le wychodzi k1lka dzienni­
ków popularnych w tef samej cenf e, 
wszystkie one jednak składają się tylko 
z 4-ch stron, podczas gdy „EXPress"' 
zmniejszając cenę, nie zmniejsza obfęto­
ści i zawiera tak jak dotychczas 8 stron 
codziennie. 
...... ™ 
j>amo6óislOJo 
IW ,;~asie DJi~ul11 

Łódź, Z1 października. 
Wczoraj po południu •w czasie wizy­

ty u swej siostry, zamieszkałej przy uU­
cy Dworskiej 42, 42-letnia Helena Szmld 
towa targnęła się na życie, wypljaJl\C 
większą dozę kwasu solnego. 

Do desperatki wezwano pogotowłe, 
które po udzieleniu pf erwszej pomocy w 
groźnvm stanie przewio?.ło ją do szpita­
la w Radog-oszczu. 

Przy.czyny rozpaczliwego kroku 
SzmidtoweJ nie ustalono. Siostra Jef 
w tej sprawie nie moirta udiilelić żadnych 
wyjaśnień. -



?!!~~~:r::i!~.:-SWięio „ Głodny eh Duchó ~" 
cftoł nte ff'Vf~t:ftał Na milJ. o nach liści lotosu płynęły w zasw1aty 
• 'Wossvnaionu b t i .., eforli „,.,vc•~si111a duchy tych, którzy zeszli ze świata ezpo omn e 

z czem wt:1:a7·p~e:!~~::in!~d? DrveiDolno urO(~JJSiośł od6JJIO 81~ 
Jakie są istotne rezultaty konferencji, „,&.ro11r1, ~KDg>.ftł!!LOWB1J• r~ndu 
przeprowadzonych pomfr;dzy Hooverem •IYll 'L-•W ~-•' .;..., 81111 .;re,w.tl!' 
a Macdonaldem? Czy osiągnięto istotnie ar d h D h6 „ 
porozumienie? Te. pierwszorzędnej wagi Tegoro~zna uroczystość .• Głodnych J stają $ie grotne i szkodza 11:ldziom źyją- j ną urOC'Zystości, „ ~ n':c 

1
. uc, ~-

pyta,nia są dziś na u:stach całej niemal Duchów" odbyła się w Chinach z nie- cym. . · . pokr,Yli c~!e Chiny g~s ~ siec ą „~sw~ _ 
Anglji. Dawno Już zaiste nie obserwowa. bywałą okazaJościa. j Jest w te~ wierzeniu. stwierdz.en!e 1 dam1aczy , którzy m1el1 udaremnić b' 
no w angielskich kolach politycznych Jest to uroczystość o głębokim sen- 1 faktu, że ludzie bezpotom111 zarazem nie chód. . . k 1' 
tak silnego okywienia, dawno już nie wt· sie moralnym i bardzo piękna. Ma w I spel:nili swego obowiązku wobec spo-1 TutaJ Jednak reform~torzv. s~ot ~ 1 
dziano _tąkieg.o porus~nia, jakie .w chw~li sobie coś z naszego dawne2:0 obrzędu l łecze~s~wa ! nj.ę ,do~nali na.iw':'ższeg? si~ z oporei:i całych Cl~n:ł AR:ita~J~ ~1.:; 
obecneJ paoo1e w związku z tem1 pytama puszczania wiankó\V z zapal·ona świc- szczęsc1a na sw1ec1e, ze to sa wrnowaJ- \ t:Y !ko te me przeszko z1 a .w w1ęqc, 
mf wśród najszerszych warstw ludności ca i wiĘ.~'ei jeszcze z naszvd1 zad uszek. i cy, ale wjnowajcy bardzo nieszczęśliwi. I ale owszem spo~odowata .. zeh na~.ano 
a.w.!lelsklej. . · Tak fak i w naszvch ·zad uszkach, Takje wierzenia należalobv pielęg- 1 mu jeszcze w1ęceJ b~asku 1 c ara .'~r.u 

i;>rasa londyńska. przepelmona jest ca chodzi tam 0 spokój zinarłvch. ale ni·e nować w spolec·zeństwie. ale zapaleni 
1 
\\'pro.st demonstracyinego! a rzad chi~­

IJ:!fll s-zipaltam1. s.peCJ~l~ych ~oresponden- o wszvstki1ch zmarłych, ivlko tvch nie- reformatorzy wśród rzadu nacjonali- , ski ~1e miał odwagi przeciw niemu wy· 
CJJ, które. w naJbar.dz1e1 qro?1azgowy s~o szczęś.Jiwych, którzy zeszli ze świata , stów ch:ńskich, nie zrozumieli iel'{o zna-1 staPt~· . . ł 
sób poda1ą ~szelkie szczegoly z podrózy bez potomstwa. Wedle wierzef1 chi!'.1·· ! czepia i w manji ~iszczienia. wszvstkiego, . Osrodk1e?1 tegoro~nego ~wieta b~ 0 
i konferen.cJJ Macdonal?a. . . . ski.eh, ich dusze, wiecznie irlodne i nie- ; co Jest przeszłością, wydali zakaz obcho miasto PeP1ng, a .Pimkt.e~ srodk~w) 1:1 

O ile Je.d!1~ w dzienmkac~. zbJizo~ r:asycone. powracają na ziemie i plączą 1 dzenia święta „Głodnych Duchów". obch.odów W Pepingu .. 1ez1oro Pe1 t ai, 
nych. do dz1s!e1sze~o r:ządu 3:ng1elsk1ego, się pomiędzy ludźmi. A jeżeli sk przy- 1 Nacjonaliści chińscy zapożvczyli wie polozone .w prze~spamałym parku tudo 
pa~Je enilfZ!azm_ 1. kazdy obJa:Y' na?zwy I najmniej raz w roku ich nie nak::irmi i! 10 od bolszewików, którzy rozsvtaJa. agi· wym ,ktory ong1s był oizrodem wypo­
cza1nej g~scmnosc1 amerykanskieJ wo~ ' . Sik „ d o . ~ tamten ~wia t to tatarów antyreligijnych, przed tegorocz , czynkowym słynnej cesarzowei - matkL 
bee ~rem1era Macdo~ald~ komentowariv I :~~~'!C~.m.\t!Ei!•1!'ł!il&H5Hw rt#INi ·- która właściwie rządziła Chinami. 
jest .1ak? sukces pohtyk1 n?wego rządu „ _, T ·ące w'ęc i dziesiątki tvsiecy chiń 
ang1elsk1ego, o tyle w prasie konserwa- 1i 4 1f • ~ ~ ~ • ys1 i . k-' d . 
tyW!llej uwidacznia się dość silny sce- „,IJ Df)1,U1'De Wftff. uOran1,I c~yków odbyly pielgr~ym ... o tego ~e: 
ptyzm. a nawet rezultaty misji premjera. 8 "' P ffJ _ ~1?ra, abY, ze~w.ać po hstku lo!osu'. ~m1e 
Macdonalda poddawane są dość silnej Tudrgsu 1ędzq z rclGI, oswo- sctć na .n1m sw1ece zap~!O!la I ousc1ć. ~a 
krytvce. jOfte ff'ilk• G;iQdftQ 90Dhi fale jeziora. ~a ty~.h hsc!ach bOWllJin 

Nle !Jrak też irtosów, które wyratnie "n".te"" ... ••&ł- -iidw•llo 1IV po'd.•ł.emia~li ftfas:!toru „gltQdne dusz~ t maJą zna1dować drogę 
wskazmą na to, ze Macdonald me tylko ..1a., ........ "!łJH lila „ "!łJ na tamten św1a . 
nie może mówić o sukcesie, ale nadto w Czy jest gdzie na świecie taki zaką- dy jedzą, zakonnik chodzi od jedne_g-o do, Przed tą wieczorną uroczvstością od 
szere:gu najważniejszych kwestji, z kt6- tek, gdzieby lwy chodziły wolno. gdzie- drugiego, odbiera mu mięso. mówi do nie' było się naboż'eństwo w światvni, gdzie 
remi wYiechat do Was.zyngtonu, nie TJO· by Im jedzenie dawano z ręki, a tygrysy go parę słów, zwierzę bez protestu wpa 1 są wmurowane „tablice przodków'·, !u­
trafił zapewni.ć sobie nawet 'f}rzychylne- głaskano jak swojskie katy? truJe się w niego roztniłowan~mi oczami 1 dzi zmarłych bezdzietnie. ~wiatvnic by­
go stanowiska rzo,du amerykańskief(o. Otóż jest i to wcale nie tak daleko, nie za co otrzymuje jedzenie z powrotem. ły przepelnione tłumem, którv starał się 

„Wspólne deklardacje", czyta się w w jakichś egzotycznych lasach, ani na Lwu daje mięso bezpośrednio do py- z.łagodzić smutny los owych duchów. 
dzienni·kach konserwatywnych, „wyda- baje~znej wysp_ie, ~tóraby byla pozasta- sk!l i nie cofa ręki dopóty, aż się lew po- Przed wszystkiemi tabli~zk:imi 
ne prz,ez Maodonal?a i Hoovera, są u- lośc1ą, pochłonięt~J p~::ez morze, Atlan- lozy. . przodków palono kadzidła. a orz.ez mg'fę 
trzyma~e wprawdzie w nadzwyczaJ u- tydy, ale w SzwaJcan1.. . . Cała ta tresura dokonana została bez 

1 

ich dymów widziało sie twarze chjfł.-:zy 
grzecmuonyi;n. a na;vet ser_decmym to. O tym zakątku zamieścił. bardzo cie- śladu terroru, bez bata, samą tylko do- ków jak z powagą odczvtvwali lamt:.n-
nle, ale pomiędzy w1erszam1 tych dekla- kawy artykuł p. t. „Dwa dm w klaszto- brocią. ' . ·h t· . k· ,1 p 
racji czyta się wyraźnie, że o 'f}oroz_u. rze„, berliński „Vorwaerts". Prócz egzotyczny<=h zwierząt klasz- ty, WY

1
P1.sane na owyc .a 011~z a- 1•. 0 -

mieniu niema jeszcze mowy, oraz re ró· Jest to mianowicie urywek z listu po- for posiada wspaniałą hodowlę koni, 60 tern ~ oz.ono ~ świąty~i, ofi~r~ ~ ia~!a 
żnlce ulań, zachodzące pomiędzy Wa· gromcy zwierząt, który z poczatkiem zi- sztuk najpiękniejszych gatunków, 100 dla n~eszczęśhwych dm . .;~ow t ·~c1a.no się 
szyingtonem a Londynem nie są jeszcze my znalazł się z sałym cyrkiem w krów, 20 k6~. 200 śwJń, dalej wf~sną dru. na wieczorną uroczystosć na~ 1ez1Jn. 
pokonane". Ktokolwiek chciałby więc - Szwajcarji i tam zab-lokowany przez karnię i własny wyrób preparatów.win-I Tysiące pływających liści lot.uu z 
czyta się dalej - snuć jakieśkolwiek na śniegi, oddawał się przygotowaniom do nych, a wszystko to prowadzą sami za- zapalonemi świecami robiłv wspanialie 
d'Zieje z konferencji Macdonalda I Ho- sztuk na przyszły sezon. konnicy, ludzie wyższej wiedzy f wiel- I wrażenie. A wśród tych błednnh c.gni­
overa, ktokolwiek chciałby wierzyć, iż A więc miał do wytresowania sześć kiej pracy. I ków w milczeniu przesuwałv si~ łodzie 
premierowi angielskiemu udało sit: prze tygrysów; świeżo przywiezionvch, przy Pogromca zwierząt przepędził w kla z chińczykami, którzy uważali. żeby li­
zwycieżyć d(Jfychczasowe stanowisko. gotowywał jazdę lwa na koniu i ćwicze sztorze dwa dni. a skariył się potem tyl- ście nie zatrzymywały sie na orzeszlco­
Ameryki w kwestiach rozbrojenia mar- nia grupy 10-ciu lwów z wielbfąidem, ' ko na jedno, mianowicie na niedostatecz I dach J chcieli się zbłiska Pożeiznać z od~ 
skief(o i 'f}anowarri.a nad oceanami, ten Przy tych ćwicze.niach myślał zape- ny sen. Bo zakonnicy wstają o 4-ej rano chodzącymi duchami. 
bylby zaiste zbyt lekkomyślnym opty. wne, ż.e doszedł do ostatniej granicy tre- a p<Jmodliwszy się jedzą śniadanie i pra- Uroczystv nastrój ro'ZPoś::icrał sie 
misto. •• :' sury f zbliżenia się do zwierząt, gdy na- cują z trzema przerwami do 7-ej wieczo na cał·e miasto na najdalsze nawet zanl-

Czy ten. pesymi"z!J1 konserwatrwnef gie odWiedz!a! się, że .w ~obliżu, o 900 rem. O godzinie 8-ej rozpoczynają się ki, po których przeciąlit'ałv tlumv m<.ż­
prasy ang1elsk1ej Jest uzasadniony? metrów wyze1, na poz1om1e, na któ~ym wykłady, potem znowu modlitwy w ko- czyzn kobiet i dzieci z latarniami w 
Ozy istotnie r~zultaty P?<lróży Macdo: I ~a'".sze panuj~ zimne powietrze, znaJ~~u- ściele, potem słuchanie radja, tak, że na kształ~ie kwiatu J.otosu. śniewaia~ rie~ń 
natda nie ~l·śc1ły nadziei, pokładaneJ Je .się w1oska.1 klasztor.. V: . którym pi;~ sen niewiele czasu pozostaje. składającą się z powtarzanvch w nic-
przez prem3era anR'Ielskiego? Aby odpo w1en zakonmk, który Jest. Jednoczes~1e Latem od klasztoru cią~ną pielgrzym skończoność niastępującvch słów: 
wiedzieć na te pytania należy przede- profesorem nauk przyrodmczych w gl.l11 ki pobożnych, do cudownego obrazu, . · 
wszystkiem za.znaczyć, Iż konserwafy- nazjum, posiada oswojonego lwa!.„ zna.i.dujące!?O się w kościele, a ciągną ko O lai:npo z kwiatu lotosu! 
ścł angielscy r:~~eszh ostat~lo 40 bardzo Aby poznać to dziwo, pogromca wy- lejami, automobilami, wozami, piechotą, Powiedz zmarl:mu b~atu. 
ostre/ opa_zyc1i wobec volityki nowego windował się do owej w!oski, i na jednej na kolanach, szu~aj.ąc roz~rzeszenia i cu 

8
Abydrgo Jutro nie bv~bo. 

rza.du amnelskieio. z ulic spotkał owego mmcha - profesora. downego uleczenia z chorob. 0 ogę zmar. emu, ratu. 
O ile po konferencji haskiej, oraz t>O jak jechał do szkoty na wykład sankami „Tak więc - kończy pogromca - A~y .go Jutro nie bvlo. 

nieustępliwej grze ministra Snowdena w clągmoneml przez oswojone wilki. przepędziłem dwa dni w klasztorze Osw1etla lampa lotosu ... 
Hadz~ zachowali n.aogót konserwatyści Ale po godzinach szkolnych w klasz- wśród !udzi i zwierząt, ~ talc!ch ~barak- • I tak dalej, w niesko~czono~ć. }rzy 
życzltwą neutralnosć wobec rzą;du pre- torze czekala go jeszcze większa niespo terach 1 o takiej dobroci, Jakiej mgdy w wiersze naprzod, trzy wiersze w:s.ecz, 
mjera Macdonalda i określali nawet tak dzianka. Okazało się że zakonnik ma nie tyciu nie spotykałem. Nawet poznałem w ciągłych przemiania-ch. rozbrzmiewa­
tyke polityczną nowego rządu angiel- tylko oswojone lwy 'i wilki, ale ty~rysy, atletę wśr6d zakonników. który potrafi la ta pieśń po całych Chinach od Kant-.>­
siklego jako kontynuowanie :polityki by- lamparty hieny, egzotyczne węże, kro- podnieść ciężar 500-kilowy. Jest on dok- nu na potudniu aż po najbardziej oólnoc-
łe~o mtni~tra spraw zagranicznych, kodyle, o'rty I sępy. torem"~„ ne gran1ce Mandżurii ... 
Chamberla1.na, o tyle estatmo dokonał Był to żywy „gabinet okazów do na- 4A a u w H&ki!Wl!ll 
się w oboz.1e konserwatYWnym zasadni- uk przyrodniczych" tego osobliwego pro R k Noc: Donoldo 
czy zwrot. . fesora, a zwierzęta, zawarte w nim, o- tllA O 

Powodem tej zmiany stal<? sit: podpi· trzymywal w podarunku od byłych swo ~ 

• 
sanie umowy w sprawie nawia~ania sto· ich uczniów, którzy, jako badacze przy. 
sunków qyplomatyczn~ch pomiędzy Ro-:. rody, inżynierowie, albo misjonarze, zobolo•a po przuwidaniu 

S iusi„c:u osób sfa sowieckQ a And1a. Konserwatyści przebywali w Afryce i w Indjach. 
nie mogą I nie chcą wybaczyć nowemu Wszystko to mieści się w podziemiach Londyn, 21 października. Wiadomość ta wywołała zrozumiałe 
rządowi a~giels~ietnu~ iż podpisał umodo- katoilckiego klasztoru w owej wiosce Ao-encja Central News" podała z Ot Poruszenie w Londynie. 
wę z Sow1eŁ~f!1l, zamm nie uzyskał szwajcarskiej. Zakonnik - profesor cho- ta wy" sensa~yjną wiadomość 0 rzekomo „EweninK Standard", który połączył 
Moskw~ defm1tywnych zobowiązań .

1
c0

1 
dzi swobodnie wśród swoich zwiernę- bliskiem ustąpieniu Mac Donalda się telefonicznie z Kanadą, dowiaduje się 

do Hczinych, sporn.ych dotąd kwestJ cych wychowanków, które wolne biega · . od osoby z otoczenia premjera, że Mac 
dlatego też prze.szh konserwatyśd ,do ją po wielkich sklepionych piwnicach Na ofic!alnym bankiecie, wydanym Donald nie poczynił żadnych aluzji co do 
z;decydowanych ataków na I'IZąid Mac- klasztoru. Zak~nnik karmi fe z ręki. ża- na cześć premj,era· angielskiego prz.ez wycofania się z życia politycznego lub 
donalda. . den drapLeżnik nie warczy przy jedze- rząd Kanady miał Mac Donald zapowie- ustąpienia z premjuostwa. 

Jak się zatem przedstawia obJek~ niu, wszystkie są zupełnie Iagodne jak dzieć swój zamiar wycofania się jak naj Premjer miał ostatnio silny ból w pra 
tywna prawda rezultatów konfer~ncji zwierzęta domowe. prędzej z życia politycznego i przekaza-, we,i ręce z powodu podawania ręki 3 ty­
Mac Donalda z Hooverem? - NaJ~ar· Olbrzymy z gatunku kotów chodzą Inia do innych rąk dzieła, rozpoczętego sią;com osób na bankiecie, jak to jest w 
dZi'.ej miarodajnymi b~ą tu ~łosv dZllen- za nim, jak psy za swoim panem. A kie- przez siebie. zwyczaju amerykańskim. 
n11ków amerykańsk'.lch. które w ostat· - 9 "H" w em 
n!ch dniach nadeszły do Londvnu. I oto . . . 
p'i.sma amerykańskd.e podkreślaia wpraw pr.emjera ang'.lels!óe~o w „Biiatv:m Der wprawdziJe z Waszyngt~n~ żadnego go IaqrJn~e pan?wata na morza~h calego 
dzle wyrażnde, nż konferencje Hóovera mle" waszyngtonsk1m przvczvmia SJę I t0weg9 t~ak.tatu, ani deflmtvwnego po-1 świata, ale. Je~t be~sprzeczme ooważ­
i Mac Donalda nie doprowadziHv jeszcze b~zwątJ?ienia do złagodz.enJia nap~ęże- rozumr.ema, ale pr.zyg.ot,ował R:runt, na nem pos~n: ,~c:1e~ .s1 ę naorzó~ w dotych 
do de'hliitywnego uregulowanią. kwest~ ni~, jak' ie do .tej p•ory zazrna~zalo s;1ę po lktó!Ym, t~czyć maią się dalsze oertra~-1 c~asoweJ •. ~:·ężk· e1 dla An~Iu rvwal-1'Za.­
zbrojeń morskich, oraz całp~sztaftu E!cz mt!ędzy AngłJą a Stanami Z1ednoczony- ~acJe ang-1~lsko - amerykańs~le. N 1~ j CJl mors~teJ ze Stanami Z.1ednoczonymr. 
nych 111,nych zagadnjeń angiielsko - ame l ml. . Jest ~o moze su.kces dla ~n~U1. dla teJ St. Brz. 
rykańskich, - nie mn.i1ej jednak Wlizyta Premier angilelslcl nie wywaózJl l AngJ.Jl, która ll'tedawno Jeszcze bezape-

)· f 
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110FIARNA NOC•• (Pierwsza kobieta w tyciu) 
Smiertelna ttra o miłość między dwojgiem ludzi wśród odwieczne! pustki lodowef. 
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BOLĄCZKI KOLEJOWE ŁODZI -
~rafl DJoeonóll'.-i>roivsno irans­
porlu.-'to 6(d•ie s doDJo~~rn DJ~fłla. 
§roin~ D1ern~nto dla ~.K.:J. 

Łódź, 21 października. me !{rożna,, to w każdym razw niebezpie- stosowują się cark:owicie do potrzeb PU· 
Rok rocznie około października i li- czna,. Dowodem tego jest zresztą fakt, bliczności, a nie jak koleje, które w u­

stopada rozpoczyna się u nas ożywiony że już dziś transport surowej bawełny ktadaniu swych rozkładów kierują się, 
eksport węgla, który poza dobrodziej- odbywa się do Łodzi przy pomocy ko- zwłaszcza w odniesieniu do Łodzi ~akie· 
stwerµ dla naszego bilansu handlowego munikacji autobusowej. miś bliżej n.iez.nanemi przesłankami, fre­
posiada odwrotną jeszcze stronę medalu, Autobusy raz.poczęty skuteczną kon-1 kivenc.fa pasażerów autqbusow?~lz s~ale 
mniej oczywiście korzystną, zwtaszcza kurencję z kolejami również i w dziedzi- wzrasta. Jest to fakt' i:a.izu.pełme1 stw1e.r­
dla wewnętrznych stosunków gospodar- nie komunikacji osobowej. Decydującą dzony i dlatego powm1en on być dla 
czych. Od szeregu bowiem lat od wcze- rolę w tym wypadku, poza wYwdą, od- władz kolejoWYch dostatecznem ostrze­
snej jesieni poczyna dawać się we zna- ~rywa w pierwszym rzędzie s·~rawa roz- żeniem. 

-w-ki dotkliwy głód wagonów kolejowych, ktadów jazdy. Peinieważ autobusy przy. 
który, rzecz prosta w najwyższym stop.. t c•+ MaMW ••••••••••••••••••• 

~~~~:;:~~~~je nonna1ny bieg życia gos- 'fDV AdkO .so Z""DbfilO 
Zasługuje przytem na podkreślenie Wlł ._.. łiii lii 

szczególnie charakterystyczny para- D. siudenlł alaodemji sziuk 
doks, że podczas gdy magistralne szlaki pi~kngc:la W' l'lonoc:bJamm -
kolejowe zatarasowane są poprostu po- złodziei-em 
ciąg-ami z węglem wędrującym do Gdy-
?l i Gdańska, a stąd zagranicę i nawet Lódź, 21 października. siłował się ukryć w bramle, lecz na ni~ 
~rajów zamorskich - w kraju ludzie W mieszkaniu państwa Libmanów mu się to nie zdało. 
marzTUł tymczasem z zimna i to nie dla przy ulicy Gdańskiej, zjawił się szczupły Pani L. zaalarmowała przechodniów, 
fef(o, że W~Kla niema, ale dlatef!o, że n:ie dość schludnie ubrany młody mężczyzna którzy przytrzymali uciekającego i spro 
można f!O z kopalni. sprowadzić. Oświadczył on, że jest malarzem - por- wadzili go do komisarjatu. 

Dzieje się to zresztą nie tylko z wę- trecistą, kształcil się zazranicą, a panie Malarz, Artur łiin, został aresztowa-

- Ja i mój mąż mamy wspólne kon­
to bankowe •.• 

- Czy to jest wygodne? 
- Bardzo!... On wkłada pieniąC.ze, a 

ja Je wYJmuję.„ --------Zgon adwokata 
w sądzie 

padesas 1no111u 06roń1:•ef. 
Nasz bydgoski koresP<>D.dent telefo­

nuje: Po4czas rozprawy w sądzie grodz 
kim w Tczewie adwokat Łopia6ski w 
czasie wygłaszania mowy obrończej zo.­
stał rażony udarem serca i padł mar­
twy na ziemię, 

W śród obecnych na sali nagły zgon 
obrońcy wywołał wstrząsające w.raże­
nie. 

glem ale również i z innemi artyku.tami, \i..·aż obecnie znajduje się w ciężkiem po ny i stanął przed sądem. 
które Łódź musi sprowadzać badź z za- łożeniu, więc jest zmuszony chodzić po Na sprawie przyznał się do winy. _, mo6ófstOJO .Tion lłsfo 
f!ranicy, bądź z innych ośrodków kroju. domach i przyjmować obstalunki na por- - Jestem nieszczęśliwym nałogov:- a . U • 
Ten stan rzeczy w pierwszym rzędzie trety. cem - tłumaczył stę. - W~ka mme nossa 
paraliżuje normalną pracę przemysłu. Malarz wywarł na p. Libmanowej bar zgu~!la... By!em nleg-dyś uczmem. aka: Lódi, 21 patdzlernlka. 
Wprawdzie obecnie pracę tę ze wzglę- dzo sympatyczne wrażenie. Gdy zażądał dCf!lJI sztuk pię~nych ~ . Monach1:im 1 J Ubiegłej nocy w kurytarzyku klatki 
du na kryzys tmdno nazwać normalną, I za partret tylko 20 zfo.tycb, dala mu swą moi prof~~orow1e wrózyh ~i wielką schodowej domu przy ulicy Piotrkow· 
tern nie mniej jednak trudności transpor 1 fotog-rafję przyszło~c. Spa~le~ b~rdzo msko. 'fru- ski· j 290 jeden z lokatorów tej kamienł­
towe jeszcze bardziej komplikują i tak J - Za kilka dni przyniosę pani portret dn~. moze ~1ęz1eme Jeszcze zrobi ze cy w ciemnościach matknął się na ciało 
ciężką sytuację. I- mówił żegnając się malarz - jestem mme człowiek~. . . jakiej_ś kobiety, wiszące na haku wbitym 

Trudności transportowe, które sta-
1
· zawsze bardz.0 punktualny. Sąd skazał Hma na 3 m1es1ące aresztu. do ściany. 

ly się zjawiskiem niejako sezonowem po Po jego wyjściu pani L. zauważyła ;.. Lokator ów ws·zcząl alarm. Nadbiegł 
garsza jeszcze fakt, ie lwia cześć nasze- 1 brak kilku srebrnych łyżek i nlklowerp D ... jkł dozorca, który niezwłocznie pobiegł po 
1w taboru ~olejowef!o jest tak zni.szczo- ' zegarka, które leżały na stole. Nie ma- Onegdaj wieczorem w czasie bójki w policję i pogotowie. 
na. że od biedy tylko nadaje sic do ziży- j jąc żadnych wątpliwości, iż sprawcą kra bramie domu przy ulicy Przejaz.d 86 zo- Samobójczynią okazała się 53-letnla 
tlw. Pozatem nie mniejszą rolę odgrywa ! dzieży był malarz (prócz nieiro niko~o stał dotkliwie poturbowany 63-letni Anto- Józefa Tobjańska, żona listonosza, za-
tu niewłaściwa polityka władz ~olejo- 1 nie było) p. Lib~anowa wybie"ta . na ni Czoło, zamieszkały przy ulicy Nowej mleszkałe.go w tej. kamienicy. . 
wYCh, które dopuszczają do teg-o, ze pod · schody wszczyna.1ąc alarm. Portrecista 40. Zwlok1 zabezpieczono na miejscu oo 
czas, gdy na jednych węzłach rol się po- znikł jednak bez śladu. W mieszkaniu przy ulicy Zakątnej 41 zejścia władz. 
prostu od bezuiytecz.nie stniących wa- Upfynęlo kilka dni. Które~oś wieczo pobito 68-letnią Marję Chruszczyńską. Tobjańska była Qld dłuższego czasu 
gonów - w tym samym czasie na in- ru p. L. powracając z miasta, spotkała Pogotowie udzieliło poszkodowanej po- nieuleczalnie chora i stale nosiła sie z 
nych niema wagonów na lekarstwo. go na ulicy. Portrecista na jej widok u- mocy lekarsk.iej. samobójczemi myślami. 

Ostatnio sytuację tę jeszcze bardziej Et.i2!Z' PM 'ł • ws• u • 
pogorszyła nowa, oo<lwyższona taryfa I 
towarowa, która dzięki niepomiernie 'WY z • t 
so1dm 'stawkom podcina eksport prze- am1as 
mysłu lódzki~go i podraża Jego produk- I męża -obcy brodacz w łóżku 
cie o 1 do 2 procent. 

I w tym wypadku 'POiityka władz ko­
lejowych, która miała na oelu powięk­
szenie dochodowości P.K.P. w praktyce 
odniosła skutek wręcz przeciwny. Ze 
względu bowiem na drożvzrne przewozu 
c()T'az bardziel rozwija sie mit:!dzymias­
towa kamunikacia autobcrsowa. która 
już dziś jest dla kolei konkurencja, jeżeli 

• tj 

Kontroler śwlażego 
puwiefrza 
•• :Jflłosfo softlodat 
no 111s1·· 

Z Warszawy donoszą: . 
Najbardziej pomysłowym człowłe­

klem w Polsce Jest niewątpliwie p. Wła­
dysław Staszewski. 

Oto co pis'Ze 0'1 w swym „memorJale' 
do ministerstwa spraw wewnętrznych. 

„Ostatnio zastanawiałem się nad kwe 
stia świeżeiro powletru w miastach. Dla 
czego tak już jest. że slę nie dba o płu­
ca m!esz.ka·ńców wielkich miast? Smfer­
teJ.ność jest okropna. U nas w domu przy 
ulicy Zlot~i 32 zmarły ostatnio dwie o­
soby. Jeżeliby codziennie umierało Po 2 
osohv w do.mt, to w ciągu krótkiego cza 
su Warszawa rezezfaby. 

Proszę pana ministra o wvidanle za­
i"zadzenla, aby miasta zakładano na 
wsi. a wtedy bi.idzie powietrze świeże. 

Miasto na wsi - to idea·ł, do które­
go winniśmy dątyć". 

Kupie,; s :Jo6joni1:--06it.v 111 'fforssaDJie -
Z WarszawY donoszą: ł Mógł grać bez p~zerwy do białego żowsklej sypialni, by sorawdzić, czy Jut 
Dla jednego urok ma muzyka, dla dru ranka. Poorostu szalal powróciił z sukierni. 

gicgo śpiew pięknej kobiety, a dla tr.z~- Zniechęcona te.m wszyst~!em mal:ton Wczoraj też zajrzała 0 godz. 4-ej ra-
ciego - prześladowana przez pohcJę k~ zdecyd~wała się na .częściową separa no. w pościeli słychać było miarowe 
„kiszka". . CJę. ~rzemosla swe łózko do stołowego chrapanie. Uchyliła róg- kołdrv, patrzy a 
Komiwojażer, pan I. WaJ.dszłaJn (Prza pokoJu. tu zamiast męża śpi jakiś stary kupiec z 

snyka 65) urodził się. pod. takim zna- - Przynajmnl.ej nie będzie mnie bu- bujną brodą. 
kiem. ie wokal~e popisy me. go nie ob- dzfł - rz.ekła sobie. . Jak nie skoczy pani Malka ku oknu 
chodziły. Natomiast, skoro UJrzał stót, a Ale łatwo to powiedzieć - separa- Jak ·nie krzyknie: 
na nim kostki do „kiszki", to zapominał cja. N I p I d 
uietylko o .swej żonie Matce, ale i o ca- cja, gdy w sercu tli się tkliwość P. Mał- moc l a pomoc an ~ ozorca, na po-
łym świecie. ka od czasu do czasu zaglądała do mę- Obudził s~ gość taJemnlczv Smignąl 

z dni• na dzień 
emocją przepięknej i rewelacyjnej akcji, 

fascynuje i wzrusza widza do łez. 

następny program 

Grand-Kina. 

z pod kołdry, zarzucił chałat I hyc przez. 
otwarte okno na podwórze. A tam jut 
czekał dozorca z atrybutami .władzy. 
Dalejże okładać miot.ta intruza. Wali jak 
w bęben, nie zwracając uwagi na roz-
pacz'liwe wrzaski. , 

Tymczasem pani dozorczyni pobiegła 
po policję. Cały dom stanął na nogach. 
Lokatorzy zJawill się z kijami. tasakami„ 
wałkami od ciasta. 

Pobitego brodacza za:&ral pan poste­
runkowy do kom!sarjatu. 

Okazało sfę, iż Jest to czcii;rodnv ku­
piec z Pabianic, pan Mend~l Keltenberg, 
któremu komlwoJai:er ofiarował się z no 
cleglem, a sam poleciał spróbować szczę 
ścła w ,,kiszkę". 

Na nic się nie zdały przeprosiny. 
Choć pani Malka błagała go, by zapom­
niał o wszystkiem p. Keltenberg wniósł 
do są.du skargę o pobicie. 
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„Sandomierskie wesele" 
Nowe w1dow1sko ,, 1 aatru 

Reg1onaJnego" 
Znany również w Łodz.i z kilkakrot­

nej gościny teatr regjonalny, objetdża­
jący w ubiegłym sezonie całą Polskę z 
widowiskiem „Wesele na Kurpiach", ba­
wi obecnie w okolicach Sandomierza, 
gdzie przygotowuje na bieżący sezon 
nowe widowisko p. t. „Sandomierskie 

Trąba Powietrzna nawiedziła w tych dniach miasteczko Staaken w Prusach, wyrządzając nadzwyczajne szkody. Z wesele". 
wtoJu domów ierwane zostały dachy, nawet mury zostały przewrócone. Na zdJoclu: z prawa_ mur. obalony przez Kierownik tego teatru przebywa tam 

trąbę powietrzną; z lewa - dachy zerwane z domów. w:a~ ze s~ym .zespoł~m . już od t:zech •••••••••••••••••mlll9IMWN!Dll!ElfiSIAmm•a• m1es1ęcy, Jetdz1 od w1osk1 do w10sld, 
skrętnie z.biera pieśni weselne, notuje 

~011:-.1-enle no azoao„b melodje, studjuje dokładnie szc7,egóły 
Il• l• '11" '9 ..a, I stroju I akcesorjów obrzędowych, pod-

4 d - chwytuje ruchy specyficzne, stowem sta 
u.ru n1ojq ,,,,., zno«:zngm ra się o realizm w najściślejszem tego 

. sllopniu rut:h oudobusowg sfowa znaczeniu. 

Łódź, 21 października. 
Mówi się ostatnio bardzo wiele na te­

mat 
katastrof autobusowych 

i automobilowych na szosach podm!ej­
~rł to wielka rzecz. Kto nie "lerzy, nie- skich, przyczem obarcza się winą szof~­

·cbaJ poo;łucha następuląceJ historJ:' jaką mt nic- 1 rów, chłopów, woźniców, władze i Bóg 
dawno opowiadano. 1' wie kogo jeszcze!... 

Do pewns~o mhlsłecTka w woJewództwie Możliwe, że cząstka winy spada ra 
łódzklem przyJc~bał na Inspekcję lus!rator ze każdego wyżej wymien ionego, lecz to 
stollcy. nie przes:i,dza sprawy, że są inne 

Pr1edewsr.ystklern udllł ~e d~ mastl!;tratu. bardzo ważne motywy, 
Wszystko zastał w najlepi:,, m oorządku, tylk'J.h; o których dotychczas niewiadomo dla­
naczclnika \\·ydzi::ilu nie bvło w biurze mimo, iż ' czego pr wmilczano. 
był to r7.as przl'lruo\\ anta łntcrcsant.;w. Mamy na myśli przedews~ystkiem 

- O<L„Je lest naczelulk? - p3•ta g • otnłe lu- sterty kamieni, 
strator. rozto+one po bokach naszych szos pod-

Ulady !Itrach padł na w!\1ystklch urzednlkl•w. miejskich. 
- Zaraz., panie mlnlsttLe". - odparł struchlci I Stan n Cl szych szos jest fataJny - o 

·ty wlccprc7ydl'nt. - W teJ ,·hwlleczce przyj- tc;n1 wie każdy - przy~otowan~ wic;c 
dzle.~ Jut pnstalHmy. I kamienie, świadczą-:e o szybk:ej ml>żli­

lstotnle roresłano gońró" ro satem m!astecT.- ; w ości wyrów11an!a wybojów powinny 
laa· P~ upływie godziny nadcszł:i pi ·~rum;Jąca ka.7d c~o ci ::szyć . 

by ... te kamienie nie leżały tak 
od kilku lat. 

Ale o to wl:lśnie chodzi .że kamienie le­
i.ą, zajmują-. niepotrzebnie rniejs.::e i zwę 
żajac szosę, a o skorzystaniu z tego ma­
terjału nikt nie myśli. 

Zamiast 'ivięc naprawy mamy znacz­
rn: po:.::orszet.ie, gdyż kam1!.!11!c zajmują 
na szosach 

wiele m1t.jsca, 
utrn~riając w Wielff!m stop1iu wym'.ja­
n:c !'i~ autobus ·~'" a·1t i w;lll~W. 

Na ten fakt zwr a .:a:11y wii;c uwagę 
odp ·vviednich ~!a.Il. 

Jeżeli szosy mają być naprawione, 
jeżeli materjał jest już przygotowany w 
takim razie 

nie wolno 
zwlekać z roz.poczynaniem robót. 

Jeżeli zaś naprawienie ma się odbyć 
później, w takim razie nie należy przed­
wcześnie na~romadzaniem kamieni u­
trudniać ruchu autobusowego na szo­
sach. 

Materjat, w ten SIJ)osób zbierany, zo-. 
staje następnie zużytkowany jako częś­
ci składowe widowiska, którego próby 
wciąż się odbywają. 

Praca teatru reg-jonalnego dobiera o­
becnie już końca. Z początkiem listopa­
da teatr z.nów wyruszy z nowem wido­
wiskiem w po<lróź objazdową po wszy­
stkich większych miastach Polski. 

Wojna aktorów z ma­
szynistami teatral- -

ny mi 
Xto porvinien nrieć 

D'i~hs1td! fłoste ł 
W teatrach rosyjskich wybuchło os­

tatnio wielkie wrzenie z powodu akcji, 
którą wszczął tam ogólny związek ma­
szynistów teattaLnych l personelu technd.­
czne~o. 

wladomoś~: I "fak, cieszyłby nas ten objaw, gdy-
- Pau naczcl11lk Jest na mec.tu H. P. S. con- ----

Związek ten wystawrt żądanie, by 
2'aie aktorskie zostały proporcjonalnie 
zrównane z pensjami pohieranem[ przez 
personel techniczny. Cz.łonkowie związ­
ku twierdzą, że zarabiają -mato dlatego, 
że lwia część dochodów teatraln:rch 
przypada na gaże aktorskie. Domaiają 
się więc, aby żadne honorarium najlep­
sze~ro nawet aktora za wieczór nie wy.. 
nosito więcej nlż tyle, Ile maszynista te-

tn O. M. P • 

lustrat:r~e. ·b natychmiast przyjdzie! - rozkauł li Jl...:· t / f Tu ~· { 
Goniec poble1tł na pl:ic ."'nll1owy, .lecz po u -, i ~.(J. . l( (f' • •' 

pływłe pk>tnastu minut wroclł 1 następującą od- WlWl'l __ ._...,_ ______ ~'---

powlcilTlą: 

- Pan na~T.dnlk powłedT.lał, te przyjdlk za- 11 58 _ 12 05 S 1 nal czasu z War-
ru ... Teraz me mote.. I · . · · Sg . 

_ Dlac-zego?". sz.awsk.ego <?bserwat?r~um A~!ron~-. 
- no Jei;t decy<luJący m'l•nert" j m1czne~o .. HeJnał z W1ezy Manack.eJ 
Lu!ltrato.r huknął ph;Mą " st .;t t zapienił sle ; W Kra ł(o vie. K ł 

s wlclklrf ztnśct . 1 · 12.03 - 13.10. oncert z P vt gramo 
- Ody przyjdzle, pros1.ę przysłać go do mnie fonowych. . . 

natycłlmla\lit. I 13 10 -- Komunikat meteoro!og:czny 
Po 1todzlnle wrócił pan nac.zclnlk. Sklerowa- ! 13.20 - 15.00 Przerwa. 

no ir:o odrazu <10 lustratora. ! 15.00 Komun ikat gospodarczv. 
Gdy "· szedł do ~ablnetu. w którym "le;tzlał 15.20 - 15.45. Przerwa. . 

Inspektor z Warszawy, nogi pod nim drżały jak • 15.45. Przegląd komu11.kacviny. 
Uście na drzc"·le. I 16.15. Program dla dz'ec!. 

- ~ladaJ pan! - huknał grotnle lustrat.ir. - 16.45 - 17.15 Muzyka )!ramof~nowa 
Mam z panem do pogadania!·.. 17.15. Lekcja języka fnn~usk!ego: 
. Niictclnik siadł· Wówczas łu~!rator nachyllł 17.45 Muzyka lekka z „Gastronomj1" 
ma się oo ucha I zapytał szt>ptem: 13.45. Rozma:tości. 
. - No, gada} pan prędko, Jaki był wynik 19.10. Skrzynka pocztowa rol1t!cza. 
meczu?- 19.25 - 19.40 Muzyka ,rramofonowa 

Dg~uru oplfek. 
Dziś w nocy dyżurują antek!: L Pa­

wtowskiego (Piotrkowska 307), S. Ham­
burga (fH6wua 50), B. Oluchowsklego 
(Narufowtcza 4), J. Sitkiewicza (Koperni­
ka 26), A Charemzy (Pomorska 10), A; 
Potasza (Plac Kościelny 10). (b) 

19.4.0 - 19.58. Przerwa. 
.19.58 - 20.00. Sygnał czasu z War­

sz~wskiiego Obserwatonum Astrono­
micznego. 

20.00 . Słuchow'~sko p. t.: „Jesień tła 
asfalcie" - pióra Tad. Strzctclsk:ego. 

22.0. Tad. Strzctelski: „Spntkan'~a na 
plaży i skałach Atlantyku". 

W ~ł~mi~niar~ rnw~lnrii 
spala się na popiół namiętna 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś o .R'odz. 7.30 wieczorem po ce- . a tra lny zarabia przez dwa wieczory ..• 

nach popularnvch sztuka w 4-ch aktach Dotychczas przecietny zarobek ta­
J. Gor<lina ,.Mira Efros" w obsadzie kiego maszynisty na cafy miesiąc wyno­
premjerowej z p. Horecką w roli popi- sił często tyle, ile jeden dobry aktor po-
sowej. bierał za jeden występ. 

Jutro po cenach popularnych „W Aktorzy, oczywiście, bronią się nrze-
czepku urodzony.". ciwko takim zakusom na ich dochody, 

Art Ś .„ wre więc wojna poml„dzy aktorami ro-" Y Cl • v 

S'wietna sztuka \Vatters'a i Hop- syjskiml a personelem technicmym ro­
syjskich teatrów. 

kins'a wchodzi na repertuar teatru miej 
skie~o d,n. 23 b. m. 

Scena otrzyma specjalną konstruk­
cję, działania techniczne udoskonalone 
przez zaf ożenie efektownej instalacji ra­
djo-technicznei. 

Obsadę tworzą pp. Grywińska, )ar­
kowska, Woskowski oraz Krzywicka, 
Orlińska. Korzelska. Ewoluwcje tanecz­
ne w wykonaniu artyst. zespołu Ireny 
Prusickiej. Reżyseruje K. Tatarkiewi-cz. 
Kierownictwo muzyczne Z. Oiałostocki. 
Nowe dekoracje K. Mackiewiwcza. 

Aeroplan a fllm 
dżwię,cowy 

Największą trudno~ctą przy nahęca­
niu filmów dźwiękowych Jest koniecz.. 
n-ość usunięcia wszelkich nieprzewidzia­
nych w scenarjuszu szmerów ubocznych. 

Z te.R'O też względu aeroplany, które 
dtlęki swej fotoirenicznoścl odgrywaty 
poważną rolę w filmach zwykłych, 111ą 
powa:inem niebeznieczeństwem dla fil­
mów dtwię'kowvch. 

T'EA TR KAMERALNY. To teź, aby zabezpieczyć atetł'er 
Dziś i codziennie do piątku włącznie orzed niepoż.~danym szumem przelatują­

,.Karol i Anna" w wykonaniu Bronow- CV?h w oo?hz.u a~roolanów,. amerykań­
skiej, Marcinowswkiej, Madalińskiego i sk1e wytwornie filmów df;w1ękowvch u­
Zbuckiego. Od dziś ceny zniżone mieszczają nad budynkiem wvtwórnt 

W pełnych próbach pod reży;erją J s~cja!ny halo.n z napisem „Silence"! 
Strachocklego • Dr. Julja Sab „ Wł (Cisza), który Jest dla pllotó~ prz~latu-
fodora ' 0 

• Jących aeroplanów ostrzeżemem 1 za-
. razem wezwaniem do omlniccla strefy, 

TEATR POPULARNY. w której szum śmiirl aeroplanowej m6~ł­
by przedostać s·ię do aparatów nagrywa­
jących film dźwiękowy. 

Ustaliła się już zasada, te aeroplanv 
okrażnią taki balon ostrzegawczy o 800 
- 1000 metrów. 

-
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'l"EA'l"R SWIE'l"l.NI 

CASINO'' '' . I 

Dziś pre1nJero lil1nu p. f. 

,„ULICA GRZECHU'' 
w roił al6wncl 

NIEZR6WNAN~ „ 
Jl 

llad 11roaram: Akfualnołct filmowe. 
Orkllłsfra pod kier. p. L. Kantora. 

UW GA: Dyrekcja na życzenie p. T. Publiczności rezerwuje 
- miejsca na balkonie (miejsca numerowane). -

Iii 
Wielki sensacvlnv salonowy dramat w 10 aktach 

---ra == 
I.I. ,,RIALE RóżE'' .. " 

·= "c::I :ó;~~~c~ [zarnjąca Diana Karanna I znany Walter 3ansan. 
Sensacyjne morJerstwo w Monte-Carlo. - Hrabianka Iris Von-Erlens. - Oskartona o morderstwo Barona Von Kuria. 

Orkiestra pod dyr. p, Kantora. Poczl\tek przedstawienia o godz 4-ej po poł„ sobota i niedziela o 12-el do 3-el wuystlcie r.tiefsca tto l zł 

w; LJ' a s @łti :B&WA w .,.„ ....... „„.„.„ ...... •••••••• ••••••••••.,.....,_N••••••••1 - Może do Konstantynowa, diabli 
I ~telan !DursAi. \...ł• go wiedzą - odpowiedział Życzek. 

I C Z B r W O n Y I B SI a m D n 1 szym~~~a~tfot~~c~~t~ Kilf :!ó;~~tt~~~~ 
• U naJmmeJ 60 Kilometrów na 2"0dzmę. 
I • - Zostańmy trochę w tyle ;:- zwró-• I cit uwag-ę Życzek. 
I Sensacyjny romans z życia współczesnej lodzi. - Racja - potwlerdziłl pozostali. 
• • - Zdaje ml się, że zwalniają - po-
•' • • • • • ~ • wiedział Szylling. •••-•••••••••••••••••„ .... ••••••••• •••••••H•H•H•H••H•••• Auto pędzące na przodzie fstotnle 

50) skręciło na drogę tuż za Leśliczówką, 
obok przystanku „Zdrowie". 

~ Sfucham - odpawleClziafa zalntry . - B~dt zdrowa, Wala - pożegnał _ Dokąd ten drań wlezie Walerkę? 
gowana Wala. się Szylhng-. . . - Spytał Krasnodębski. 

- Przyrzeknij jednak, że zrobisz to, . - Poz-drów OJCa, Janku - odpowie- _ My jedziemy narazle dalej _ zde 
o co cię proszę - powiedzi~f Rolle. działa Waler~a. . . . - cydowal Szyhli·ng. 

- Jakże cl mogę odmówić? Ale mów . Pu~ktualn!e 9z1e~17ć minut pr~ed ie- Scigający, zwolniwszy tempo, prze-
predzed. palę się z ciekawości. denastą ~taw.1ł s1~ Kilim u Walerki. jechali skręt. 2"dzie znikł Kilim, poczem 

- Poi.rodzisz się z ojcem! - powie- - "W_ięc Jedzi7my, tylko proszę pa- jednak zawrócili i, zgasiwszy reflektory 
dział Szylh1g. mlętać, ze Rolle J.est zmę~zony, ma po- jechali wolno śladem kół samochodo-

- z moim ojcem? szarpane ne_rwy, p~osz~ .w1ę~ o ostroz.ną wych. 
- Tak. zależy mi na tern. Jest moim r~zmowę 1 Jak n~mmeJ ~iado~ości z Droga stawała się tymczasem coraz 

pomocnikiem w tej sprawie - wyjaśnił ~iasta. 0 · 1'.3achu me<:~ pam. JepleJ ~cale gorsza. Wyjechali na sarńo pole. 
S li' me wspomina, natomiast mech pam mu M . . 

zy mg. . poradzi, aby robił wszystko, co ja mu ra - asz. ~zukaJ teraz w1.atru w polu 
.- Ale skąd ty do niego? dzę a wówczas odzyska wolność_ po- - Irytował się Krasnodębski. 
- 9iciec twój, Kazimierz Życze_k, wie.dział Kilim. -. Głupstwo - odparł Życzek, - wy 

m~cf się za twoją krzywdę. Bach lezy _Zgoda_ odpowiedziała Walerka. sladaJmy. . . . 
w bandażach i kto wie, czy zwalczy cho _ Oczywiście przedstawi mnie pani We tróJke ruszyh naprzód pieszo. 
ro~e. Trudno ~dec~dowa~ .co mu bar- jako dobroczyńcę Rollego _ poprosit Ki . P~ze~zli przez m3:łY łase~. weszli na 
dziej zaszkodziło, ?tęść K11Ima, czy twar lim. _ Nie pożałuje pani teJ swojej po- n.1ew1elk1e . wzgórze 1 poczęli rozglądać 
de dłonie twego oica. mocy, Kilim potrafi się odwdzięczyć. się po o~ohcy. 

- A czy ojciec przyjmie marnotra- - Nie wątpię, chciałabym jednak wie - Cicho - rozkazał Życzek. - Sły 

wną córkę? dzieć Ile to mniej więcej wyniesie, gdyż szycie sz~m !"~toru? . 
- Przyjmie, bo kocha I tęskni - za- I od Bacha mi się coś niecoś należy. Poczęli p1.Jn1e nadsłuchiwać. 

pewnif Szylling Walerkę, która na te sto - Ja wszystko reguluję - odpowie- Życzek wdr~p~f się na. drzewo na 
wa rzuciła mu się ze ł.zami w oczach na dział pewnym tonem Kilim. wysokość praw1.e Jednego piętra. 
szyję. - To mi wystarczy. Kras·nodębsklego przeszły ciarki. Nie 

Odskoczyła jednak szybko od niego Na rogu Zawadzkiej wsiedli do auta. byJ tchórzem, jednak myśl, że tu, na tern 
i zawołała tryumfującym 11:tosem: Po chwili mknęli szybko ulicą Konstan- pusctkowiu mogłaby nastąpić rozgryw-

- Niech żyje zemsta! tynowską. Tuż za nimi pędzili w aucie ka z kompanami Bacha. nie należała do 
- Niech żyje! - potwierdził Szyl- S.Źylling, Życzek i Krasnodębski. Kąko- najprzyjemniejszych. Nawet obecność 

ling. · lewski pełni~ straż w mieszkanju Kilima. Życzka nie stanowiła dla niego dostatecz 
:_No, ale teraz czas na rozstanie, do - Dokąd ten drab jedzie - spytał! nej gwarancji. Mimo to poczuł się pe-

chodzi 10-ta. nie chciałabym, abyś się Krasnodębsi<i. ~dy witd1ali ua szos~ i wnieiszy, g-dy Życzek zec;koczył z drze-
spotkał z Killimern. minęli most kolejowy. wa i znalazł się znów między nimi. 

- Dobra jest, mam t<:h - odezwał ~ię 
Życzek. 

Gdzie? - spytali szeptem Szylllng ł 
Krasnodębski. 

- Teraz już ich nie zobaczycie, przed 
chwHą zgasili światła w aucie, ale na 
szczęście znam te kąty, Jak moje pięć 
palców. 

- Więc gdzie są? - pytał zacieka-
wiony Szylling. · 

Zaraz was poprowadzę, tylko po-woli, 
cicho i ostrożnie. Musimy się rozdzielić 
- odpowiedział Życzek. - Widzicie tę 
białą plamę tam obok drzew? 

-Widzimy. 
- To jest pierwszy dom na ulicy bie 

gunowej, która kończy się s;rdzi·eś w po­
lu. Samochód przystanął jakieś pięćset 
metrów az tym domem. Dokładnie jesz­
cze nie wiem gdzie drab się ukrył, gdyż 
światła nigdzie nie widzę, tak daleko 
światło lampy naftowej nie s!ęga. Musi­
my więc podejść bliżej. 

- W każdym razie idziemy w kierun 
ku auta? - spyta! Szylling. · 

- Nie - odparł Życzek. - tylko ja 
pójdę prosto ullcą, g-dyż moja osoba ni­
czyjej uwagi nie zwróci, wy zaś, mając 
broń w pogotowiu, pójdziecie najpierw 
na prawo w stronę wsi Cyganka, zrobi­
cie łuk i od tylu będziecie podchodzić do 
wylotu ulicy Biegunowej. Ja mi•nę szyb­
ko domki i chałupy i wy}dę wam naprze 
ciwko- pouczał Życzek. 

- A gdzie jest nasz samochód? -
spytał na wszelki wypadek Szylling, 

- Kazałem zawrócić i zatrzymać się 
w lesi·e. Bądźcie spokojni, szofer to cwa­
ny chłop. 

- Tylko pllnu.icf e się. Gdybyście za­
uważyli coś podejrzanego, to trzeba slę 
skryć. Bardzo możebne, że Kilim ma tu­
taj swoje patrole. Gdyby jedriak ktoś 
was znienacka zaskoczył, lub zaczepił, 
to długo się nie bawić, walić ze spluwy 
policji niema tu na lekarstwo. ; 

(D. c. n.Ji 
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DZIŚ PREMJERA ========::==:::s z li sorg em BanczolłB m w filmie P· L I 
O L WA! 

fe~6J:tc6w Tim Me. Coy w 
sensacyjnym filmle 

p. t. 

(Ż3'clowe rozbitki) Dramat pełen napięcia I KAPITAN HAZARD Fiim o rzadko spoty• 
kanem napiędu. 

& udziałem kusząc:e· piękna Evelin Brent I Nadprogram: Farsa Uwaga Wyśwłetla12' kinoteatry Wodewll I Cor•o lednoczdnle 

C j cago miasto żywiołu J~.-~~~~~.~K 
% nie•naf:~neeo .n1iaslec•lia 01urósł .,., f:iqeu (astma. pokrzywka, artretyzm. reumatyzm) 

ftiaftu !a' llatos ~ -=~ieromtr;o!'ouel ludnośc;i ul. &·go Sierpnia zz 
~r~IJł?OtODJODIO do fllflOD'llJt•DeJ flJIJStODJIJ te1. 64-21 p:;;:n~;:•::r:.:12 i od 8-9 w. 

Chicago, w październiku. dzięki rdebywalej wprosi przedsieblor-J samym sposobie życia, pełnem - jakby, 
Z miast amerykańskich wybija się na czości i rzutkości mieszkańców, którzy z szaleńczego ru:du i meokielzrwneJ żywio.. 

pierwszy plan obok N. Jorku - Chicago. nadzwyczajnym tupetem zaczęli krzątać lowoścl. Zbyt szybko Chicago rozbudo­
Olbrzymia ta metropo!ja, rozsiadła nad się około rozwoju przemystu i dorabia· wuje się, zbyt wielki jest napływ ludno­
brzegami jeziora Michigan, rozwija się nia się krocich fortun. A w miarę boga- ści do niezmierzonego labiryntu wciąż 
w szalonem, iście amerykańskiem tern- cenia się ludności, zmieniał się także cha nowo powstających ulic, aby można by­
pie. Jeszcze przed wojną zaliczano Chi- rakter miasta, którego jedynym celem to życie tutejsze unormować i nadać mu 
cago do rzędu średnich miast amerykań- staf się już nie „wyścig pracy" ale jak- vewna stallł forme. Toteż prawne regu­
skich. Dziś jedna.Ti rozrosf,o sie ono do rwjwiekszy luksus i jaknajprzyjemniej- )owanie ładu społecznego nie może w 
czeromiljonowej stolicy. szy sposób używania zarobionych ma- żaden sposób nadążyć za rozwojem Chi-

•••••••••••••••••••••••e11•••••a 1 · Lekar•·d enłysta 
• Panny Horowicz 

Rozwói Chicago uwarunkowany byt jonów. caga. I dlatego też Chicago posiada smu 
szeregiem sprzyjających okoliczności. Poczęło się więc Chicago stroić, aby tna. slawe najwiekszego na świecie sie-

I Cegielniana 25, I p. Ir. I I Ordynuje w godz. 9-1. 

................... „„ ........ 
Już samo położenie na środku drogi, pokazać światu, jakie posiada bogachvo. dliska bandyckief(o. 
wiodącej w głąb najbogatszego stanu A- W ciągu bardzo krótkiego czasu powsta- W chwili ooecnej najżywszą uwagę cję, jaka toczy się pomiędzy N. Jorkiem 
meryki Północnej, Missisipi, przyczyni- 1 ty tu olbrzymie budowle, nie ustępujące mieszkańców Chicago skupia na sobie a Chicago, mieli organizatorowie wysta~ 
lo się do ~go, że Chicago stało się szyb-1 ani co do piękna architektury, ani też co wielka, śwaitowa wystawa, która odbyć wy chicagowskiej dość liczne tmdności 
ko ośrodkiem, do którego zwozić zaczę- do wysokości pięter N. Jorkowi. Jakby z ma się w murach chicagowskich w roku do zwalczenia. N. Jork dowiedziawszy 
to olbrzymłe masy produktów, przezna- podziezimi wyroz muzea, 11elne drogocen 1933. Mimo tak odległego terminu, już się bowiem o planach chicagowskich, 
czonych na eksport. A nadto wskutek nych zabytków i rzadkich obrazów, ku- od dwóch lat pracują „bussinesmani" chi postanowił uprzedzić SwYCh „konkuren­
ożywionego ruchu napływać poczęły do pionych za drogie pieniądze w Europie. cagowscy nad jaknajświeitliejszem zor- tów" i zapowiedział zorganizowanie wiei 
Chicago liczne rzesze robotników, które Miljonerzy chicagowscy chcieli pokazać I ganizowanlem tej potężnej Imprezy, tak, kiei wystawy światowej już w roku 1932 
tu znajdowały natychmiast intratne za- że mają również zmysł dla sztuki i nau- aby po wystawie imię Chicaga roz- Jako w rocznicę 100-lecla Istnienia N. 
jęcie. Miasto rozbudowywało się więc i ki i własnym kos-ztem założyli uniwer- brzmiewało nie tylko w całych Stanach Jorku. OczyWiście w tym stanie rzeczy 
skutecznie u.ruchomiało coraz to nowe sytet, wy.posażając go świetnie pod każ- Zjednoczonych, ale róWITTież i w całym g-ro1iła ewentualność, że rząd amery-
dzłedziny przemysły i handlu, tak, że dym niemal względem. świecie. kański wobec planów N. Jorku nie bę-
dziś niema już żadnej prawie galęzi pro- Tak więc jest dziś Chicago nie tylko Pewne wYObratenie 0 rozmiarach f dzie chciał przyzinać subwencji na wy-
dukcji, którejby nie kultywawano w Chi· OPlnlskiem przemysłu I handlu o świato- znaozenłu wYStawY chicagowskiej dać stawę chicagowską, Chicago umiato je­
cago. wem waczeniu, ale zyskało także wspa- może najlepiej fakt, iż same koszty zwią dnak i tym razem pokonać wszelkie tru-

To też słynie Chicago zarówno z ol- niały nowoczesny wYgląd i stało się bar- zane i inwestycjami wystawoweml wY- dności i oto wystawa w N. Jorku odbę· 
brzymich fabryk konserw mięsnych, ja- dzo silnem środowiskiem kulturalnem A- nieś~ mają okrą'!lą sumę 500 milionów dzie się w roku 1932 - dla Chicaga zaś 
koteż z najlepszej manufaktury, zarów- merykl Północnej. Znajduje się jednak dolarów (około 4 l pór miljarda złotych). zarezerwowano rok 1933. 
no ~łynne ~ą chi~ago:vskie przetwory Ch~cago ciągle w .nowem .stadjum. roz- Ponadto dla uzyskania odpowiednie- I Chica~o wytęża obecnie wszystktE'. 
spozywcze, Jak tez na1lepsza guma do WOJU. Miasto zwiększa się ustawicznie go terenu pod wystawę, zbudowane ma- swe sily by rozmiarami I potęgą swej 
żucia, bef któr.~j ż~de~ „praw~ziwy" a- wciąż tworzą się nowe fabryki i nowe ją by~ na Jeziorze Michlg-an sztuczne la- I imprezv 'pokonać N. Jork I zyskać tem-
merykanm obe1sć się n!e potrafi. . trusty pr~emy;słowo - . handlo'Ye· . ~u~y i wyspy t n~ tej nrzestrzeni wYrość I' samem definitywnie miano najżywszej i 

Tę wszechstronnośc we wszystkich Nie dziw przeto, ze ten 111eusfa1ący maJą nowe, potęzne drapacze nairuschliwszej metropoljl Stanów Zie-
gałęziach przemysłu zyskało Chicago rozrost miasta wycisnął silne piętno na Ze względu na doś~ silną konkuren- dnoczonych. St. W. 
~"'•:91'V·.....-~~ .... ~,~-.~~· &Qit n --~'Ml WUJ';~ '"""'' ~-...a;,.,11, flll .,.....,.~ ....,.....-._ a ,,.~~- ... ...,.... -~ . ~ ~1,......,~ " ·~,.„ - ·=· 
~=:a;:::azl;,
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Sprzedaż reklamowa! m 

o 
LECZNICq 

LEKARZY SPEC.lAllSTóW 
I OABINET DENTYSTYCZNY 

PRZY OóRNYM RYNKU 

PlotrKowsKa 294. tel. 22·89 

ILEC:ZNIC:A 
LEKARZY SPECIAl.ISTÓW 
Prz" ul. Zachodnlel Nt 27 
(róg Konatantynow•"'lel) 

Tel. 16·44 Tel. 18·4ł, 
Otwarta od i?odz. 9 r. do 7 w. 

Przyimuią w zakrPsie wszystldch 
forzv przystanku tramw. oabJanickkh) !pecialnoki: 
Czynna od 10-el rano do 7-el wiecz Dr. Bronikowski (chor u8lu, nosa I lfardłal 
w niedziele I świeta do Z-el oo poi !Dr Dobrowolski (chor.slrńme ł wen1rvc1n.) 
Wszystkie specialnoścl I dcntvstvka.1Dr. Ja•iń~ki (chor. kobiece i akuszeria) 
Kaolele •wletlne. lampa kwa.rcowa. 1Pr. Probst „ „ „ 
clektrvzacfa. Roentiten. szczeolenla, Dr. Jastrzębski (chor. oczu) 
analizy (moczu. kalu . krwi. plwocrn .'Dr. Kol!ósld • „ 
wvdzielln itd.). Operacie, opatrunki. ,Dr. Kalisz (chor. chirurgiczne) ' 

Wizyty na miasto. Porada 4 zł· 1Dr. Trawiński „ • 
Porada dentystyczna oraz wenerol11- Dr. Knłudzki (chor. wewnętrzne) 
itlczna dla chorób skórnych I wene- Dr. Mi~lon „ „ 

nr. med. 1 łłtSTITUT de BURUTB R. RYDEL HElala ER Diplom61 de l'Universilś de Beautś Paris 
c"or. skórne Celgelnlan• 19 m. 8. Tel. 69·92. 

lweneryczne ~~ 
rtawrot 2 

tel. 79-89 
przvim. do 10 rano 

i od 4-8 
dla pań spec. od 4- 5 
w n·edz. od 11·2 pp. 
c11a ni eza 111oinycb 

cenv lecznic 

Doktór 

ft. L umH'i [ i I ~.~~[.!~mJ!~~~~~ I 
lt0\Vf6Ctl. przvimuie do reperaciji. 

C I I 48 ul. 6-go Sierl'nła 76, III piętró I ea en ana . 
Tel. 41·82. ramo. 'bo w orvwatnem mieszkiiniu. 

Specialista chorób Mi ~·ltd 
sk6rnv.cb wenerv~ DR. MED. Dr. med 1ara w~~wintny[n 

i~~W~~DY[~ ~~ńUO[~ , rvcznych IDr. Reiterowski (chor. płuc) 

I S ZłrOTE Dr. Knich.owiecki (cbor. ddeei) 
Dr. Wofo1akówna J. • " Chor. skórne 

----· ·------Pr. Siwil'lski (cbor. nerwowe i psych' czne) i 
;:~bf ~f.;~~; ~ ~ói~ner Hiewi~uki 
g.8 do 10 rano • ogólnie znane! ze swej dobroci I DOkf6ł Gabinet dentyst.yczny - Lek. dentysta 

P. Klinger a ~!~.~!~~~~go ~~~-K~~!:~ 
:-borobJ W&lllrJCVle. ak6me I ""1016"' z wygodami w centrum miasb Przyjmuje codzien-

111arkl 999 n 
tylko 

w Domu Pończoszniczym 
Plarian bewkowicz 

od 5-8 w. Dz~a.lna t. specjailsta cho 
rób s!Lórnyc:h 
w e norycz n\1Ch 
i moczopłciowych 
ul. Andrzeta 5 

Tel. 59-40 

Specrahsta chorób · 
Dla pań oddzielna. ekórnycb. wenerycz· 
Poczekalnia od 3-Slnycb i moczopłciow 
------ Przyim. od 8-10 i 5-8 

Dr. med. Leczenie larntn\ 
k Odd I Przyjmuje od 8-11 

PIOTRKOWSłKA 46 ANDRZEJA 2. TEL 32-28. . · • 1 • • 
Leczenie lampa kwarcow"° analizy w przyzwoitym domu poazukuJę nie od 2-6 1 8-9 M. 6 l nltR n:•;~~;Peą.akńa.lnia z~~ 1 od 5- 9. 

w niedziele i święta 
Wielki wybór pol'lczoch, rekawi· 
czek. skarpetek, reform, combi­
naisons, swetrów. pullowerów itp. 

Of d C d wiecz, 
krwi I wvdziel!n. PrzyJmute codziennie erty po • zteropokojowe• O w niedziele iświęta od 9-1 

I ZI I Mt 8 D Oddzielna pocze• od 11-1 i od 6-8 w. w niedziele i Reoublikt•. od l0-2 
śwtota od JO do 12. Oddzielna oocze-•;;.. ------------

:~?.~~~~~:.,W. liiir~~ b;;;;~;~~ kalnla dla oad. . 
Od i-a w Lecznicy (Piotrkowska 62) OKAZYJNIE b1urko do si>rzedanła. Wla 

------~------, domość u stolarza. Żeromsk!e'o 42. Cy 

POR AD N I A Dr. med. pryński. 21 

I P ....,.GlkOWIC„0\VG POTRZEBNI chłopcy do gprzedaty Wenero Ogiczna • „ • gazet. Zgłaszać sie ul. Radwa1iska 44. 
Lekarzy.specjalistów choroby skórne i weneryczne m. 29. za 

ĄleJa I-go Male 37. telef. 66·35 

ZawadzKa J. POWR6c1r..A 
Czynna od 8 rano do 9 wleci6r, przyjmuje od 3-9 wieczór. 

Od11-12i 2-3 przyjmuje lekarz-kobieta GABINET KOSMET. LEKARSKIEJ 
_ W niedziele i święta od 9-2 pp. 
• Leczerue chorób : 
Wenerycznych, anoczopłclowych , 

i skórnych. I 
Badanie krwli wydz.ieHn na syfilis i tryper · 
Konsultacje z neurologiem i urologiem 

Gabinet światło-leczniczy 
Ko•metyka lekarska. 

Oddzielna poczekalnia dla kobiet. 

Porada a zł-0te. 

Lmnirn SHIIH 
ul. CEQIELl'UAr.A 2~ 

Gabinet wenerologiczny 
D·ra S. KANTORA 

dla leczenia chorób sk6rnvcb 
wenerycznych i moczop~ciowych 111.„„„„„„ ..... „ 

BIURALISTKA 
młoda. inteli~entna z maturalnem 

wyksz1ałeeniem. pisząca 
na masivnie 

poszulnde 
posady. 

Łaskawe ofertv do adm. „Repu• 
bliki" sub, „I. R. 120" 

· 71/ 81 I mos.c1ewsk e ~ o kon· 
l 2- '• w. 6 " ł d . Doktór powr Cl a. serwatorium. u z.ie· ••• I s· k' . 95 la lekcji gry forte-

tanunnw~b1. Dokl61 . pr;~fm~=l~achoro· Wsc~!:~~~.:i· 72 

y u ~ft mo1bnwy'1111 ~~:n:::cr::;:b mie~zk 19. 
specfalista chorób " nu ~n od 2 do 4 i 7 -8 I skórnych, w. enerycz Cegielniana 25 ltylko kobiety i dziec „ • 
nycli i moczopłcio· Telefon 26-87 

wycb Speclalls„a cho l '. O f f przeprowadził rób skórnych. e1aarz . eo ys a 
al41 na uL I wenerycznych B M K 

Piotrk?wsk2'70 Elektroterapia. ~r ll'-
Cróg 1 rau~ul!a) Leczenie lamp• • U ~ 

te~ 81-83 kwarcow~ 

~:,ZiW,13J·,.~~. :l~ ~~1i~~~ ~d wf;:"~ , Nufh~llm0m~ 
do 2.30 PP.• od 6. wniedz. i święta 9-1 1 li ~Uu n u 
do 8:30 ~„ ~ nie· 1 Dla pań od s - 9 Piotrkowska SI 

dzielę 1 św1ęt~ oddzielna poczek. I tel. 21-23. 
od 10 do l·e1 Godz. przyjęć 3-7 

OCOCOOQOCQCC ··-··---· ---

centrum z urządze­
niem lub be7, tele­
fon do od stąpi eni a 
zaraz. Dzwonić 1 -19 



Cro1:owia· 'lurgit:i 1:1 (1:0) ~~~!!~~~o~~~~er 
Sędzia p. Krukowski odebrał Turystom jeden punkt su„~:~:~wski korespondent 

„, 

. Dzień pełen emocji przeiywala w ki. Jeden z ataków fioletowych kończy Druga połowa meczu raz.poczyna s:ię 
dmu wczorajszym Łódź sportowa. Dwa się zupełnie prawidfowo zdobytą bram~ tragicznie dla Turystów. 
spotkania Ł. T. S. O. - LegJa i Turyści ką przez Chojnackiego, lecz sędzia jej W 5-ej mi1n. Michalski broni brawu-
- Cracovia dostarczyty widzom tyle nie u~naie. rowo rzut z rogu, lecz przy wykopie fau-
wrażeń ile ża?ne ze spotkań rozegra- Prz.ewaga Turystów rośnie z minuty luje Kozaka, za . co sędzia dyktuje rzut 
nyc\~ sezo?1e bl.eżącym.. na minutę. Michalski o włos mija · celu. karny, eg-zekwowany przez Kozoka. Tu-

ż wać. Jedynie nalezy, te tak w Jeden z rogów kończy się strzałem ryści w dalszym ciągu przeważają, lecz 
P.1erwszym Jak l drp~lm wypadku za wo- , Chojnackiego Bramkarz Cracovji broni z mniejszą brawurą aniżeli w pierwszej dy zostały całkow1c1e spaczone przez b 1 · d · b · połowie. Rzut wolny bije wspaniale Ka­sędzrów do których Łódź w r. b. stano- w ramce ee:- sę zia ramki i tym ra- han, niepotrzebnie nadbiega Frankus i 
wczo niema szczęścia. Jeżeli biedy p. zem nie urznaJe. piłke idącą w kierunku pustej bramki 
Jarosza na meczu Ł.T.S.O, - Legja nie Szanse T uryst6w wzrastają t mlnu- przenosi na aut. 
dały się drużynom zbyt silnie we znaki, ty na minut~. · . . . W następnych minutach przenosi dó 
i nie wp.ynęły na wynl.k meczu, to roz- W 28 mm. Michalski odd~Je blys~a- wlką. Około 30-ej min. następuje mo­
strzygnlęcia p. Krukowskiego cafkowi- wioznle c:ntrę do środka i meobi;;tawto- ment, kompromitujący całkowicie sę­
cle WY'Prowadziły z równowagi cierpli" ny. ~ulawiak strzela pięknte w róg. Tu- dzlego. Jeden z graczy Cracovji pada 
wą publiczność i graczy obu zes·połów a rysct prowadza. 1 :O. na polu karnem, ·wderzając piłkę ręką. 
Turystów poważnie skrzywd~iły. Smia~ Przewaga Turystów trwa w dalszym ~d'Zia dyktuje rzut karny, lecz wskutek 
ło rzec można, że p. Krukowski urato- ciąini. mimo to akcje Cracovji ze wzglę- nrotestu Cracovjj zwraca się do sędziego 
wał Cracovji jeden punkt i kto wie czy du na Kozoka są znacznie groźn!eisze. liniowego i po krótkiej z nim naradzie, 
nie zadecydował o degradacji fioleto- W 32 min. bHe Kozok wsvaniale z dale- cofa. swe zarządzenie. 
wych do niższej klasy. klej odległości rzut wolny, lecz trafia w W odoowiedzi na to puibliczno§ć ob-

Zdobycie bowiem jednego punktu nie słuipelk. darza sędzieg-o kocią muzyką. I tu znów 
fest bowiem zbyt pocieszające dfa Tury- W 40-ej min. jeden z ataków Turys- p. Krukowski daje dowód braku do­
stów i bynajmniej nie polepszyło ich sy- tów kończy się wvbi-egiem bramkarza świadc.zenia. Mianowicie poleca on kapl­
tuacjj w lirize. Cieszyć się jedynie wypa- Craco~jj i Chojnaoki nie. trafia do pustej tanowi Turystów, by ten nawotał pubH­
da, że druzyna Turystów nareszcie wY- b;amki, a tuż przed koncern frankus z c:mość do zachowania spokoju (sic!) . 
. kazara poprawę formy i niezwykłą · kllktt kroków przenosi. Tymczasem robi się coraz ciemniej 
wprost ~mbicję, niewidzianą feszcze w Na tym kończy się pierwsza r:iótowa na boisku i ostatuie minuty gry nie na­
r. b. u teJ drużyny. Co na to wpłynęło meczu, ·która według przebłe~u gry win-1 leżą już do ciekawych. Cracovia ma nie­
trudno w tej chwili odpowiedzieć. Czy na się skończyć zwyci~stwem Turys- znaczna, przewagę, lecz jej nie wykorzy-
ponowne sięgnięcie po młodych graczy, tów conajmnfej Z:O. stuJe. 
czy też zagrożona sytuacja w lidze. Pa- WWWZJt :. NA UIUWO~$il„""Wł eWWWt·•~\WA •IM 

Wczorajsze spotkanie Legia - Po­
goń wywołało duże zainteresowatde w 
sferach sportowych stolicy, ze względu 
na beznadziejną sytuację Pogoni, od któ 
rej spodziewano si(l walki do upadłego. 
Tymczasem miast gry ambitnej~ byliśmy 
świadkami , gry brutalnej. LegJa w pierw 
szej części meczu była panem sytuacji. 
Już w 10 min. zdobywa Martyna bram­
kę z rzutu karnego. 

W kilka minut później sędzia nie uzna 
je zupełnie prawidłowo zdobytej bramki 
przez Nawrota, lecz Legja tym się nte 
peszy ł zdobywa jeszcze Jedn~ bramkę 
przez Raidka. Do pauzy 2 :O. Po zmianie 
stron już w piątej minucie zyskuje Przez 
dziecki trzecią bramkę dla gospodarzy. 

Od tej chwili przewagę uzyskuje Po­
goń, która gra niezwykłe ambitnie. Dwie 
bramki dla Pogoni zdobywają w tym o­
kresie Hanke z karnego i Zimmer. 

W ostatnich minutach toczy się nte­
zwykle brutalna gra i przy stanie 3 :2 sę­
dzia p. Słomczyńsld odgwbduje zawody. 
W Pogoni wystąpił ponownie na pra­
wym łączniku Bacz. 

1.K.5.-Rut:h . 3:1 (1:0) fłlBCZB ligowa 
.Je•zt:ze Jeden sultSc:es t.K.S·u_ w Krakow1a 1 we lwowuz 

ktem jest, że Turyści grali w dniu wcz9-
raiszym b. ładnie chwilami wspaniale i 
znacznie przewyżs.zali osławioną Craco­
wię, któ:-1 do Łodzi stanowczo nie ma 
szczęścia. Jeżeli Turyści z zawodów 
tych nie wyszli zwycięsko conajmniej z Katowicki korespondent „Expressu„ I werk, Król zyskuje pierwszą bramkę dla LWÓW: Czarni - Wisla 4 :O (3 :O). 
różnicą dwóch bramek, to jak to ju:ż don-osi. , · fodzia.n. - ·· - ' Sensacyj.ne zwycięstwo Czarnych, któJ.' 
podkreślaliśmy jest w pie-rwsz.ym r~ę- -, nr , „~ . tk. i · : li · R h . Wynik l :O utrzymuje się do przerwv rzy Po ·zasilieniu druż'.VtlY Nastu!~ gra. li 
dzie w~ną sędziego, który fioletowych nczor°""ze ~o an e gowe UC PÓ zmianie' stron już w Ts miń pÓ ko.;;~ ' znów 1Wspaniale. Wista catkowicie za­
kilk~krotnie sk:zywdzll. dalej brak de- - L. Kł S. zakonczyło się zwyciestwem binacji tróikł tak J . k ·zd b I wiodła. Bramki ~1~ Czarnych .zdoby!i: 
cyzn strzatoweJ napastmków oraz wspa- L. K. S.-u, który zdobył 2 punkty d~lękl d b 1 k 'a dl ~ Kan;zy ~5 y~a Nastula 2, Sawka 1 Jedna z zam1~szama. 
niala obrona bramkarza Cracovji, który wspaniałej grze swej obrony a zwlasź- rugą ~am ę a • • .-u, a w m n Sędzia p. Walczak. 
chwilam_I .bronił w sytuacjach niemal cza Cylla naDepszego gracz~ na boisku. Król z niezwykłe trudn~J pozycji zdoby-
beznadz1e1nvch. I ' · wa bramkę. KRAKÓW: Garbarnia - Polon•'3 :2 

C~aoovi·r jak to już raz po;Ikreśliliś- W pierwszej połowie zn.czna przewaga · O-Oście nie upadają na dućhu f na 10 (1 :1). Gra równorzędna. PolortJa grata 
m~ me ma ~tanowczo szc~ęśc1a do Ło- Ruchu, który nie jest Jednak w stanie minut przed końcem Jeterek zdobywa n!ezwykl~ ambitnie, Bra.nki dla Oa~bar­
dz1, a raczeJ łódz.ka publrka sportowa zdobyć bramki Natomiast L K s. w 25 ł bono 0 kt dl d gn..:1 • m zdobyli: Paizmek - 2 i Joksz, zas dla nie ma szczęścia o~lądania ła<ln~j gry • • I r wy pu~ • a ~ospo arzy. ~z1?· Polonji Szczepa.niak i Suchocki. 5ędzil' 
tej osfawiońej drużyny. Jedynymi gra- min. po ładneJ kOmbinacS. Cyll, Sztollen· wał p. Arczynsk1. W1d..:ów zn!koma dosć p. Rosenfeld. 
ozami, ktńrzy mog-li się podobać. w Cra- -rm~!lłl!ll2łllfl!l@@liW!!Q&i•;mwtJiWIW.iłJ!łM 

I:. T. 8. &. ~ lelUo :2 (1:0) 
!Je€fiODJO ero flOŚ(i po~nońsfli.:li 

covH byli Kozok i bramkarz Otfinowski. 
Kozok w pierwszep części zawodów za­
demonstrował kilka swoich majsterszty. 
ków technic~nych. za co został rzęśclś­
cle o1<1askiwany p.rzez pwbliczność. Re­
szta drużyn} wraz zoslawłonymi Szper­
lin~em, Chruścińskim i Kubińskim -nic 
poza 'Przedo!noścla, do gry nie wniosła. . Nareszcie fOrtuna stała się łaskaw- Jeżeli jeszcze do te~o dodać warunki c!wnika. Ł. T. S. G. w tym okresie gry 

Tun"ścl natomiast ipodobali się w sza dla Ł. T. S, O. Do tej pory drużyua w jakich został wykonany rzut woiny marnuje moc sytuacji podbramkowych, 
komplecie. Mimo rezerwy na lewej po- lódzka uchodziła za pechowy zespół, WiJ.dnera, który zadecydo·wal o wyniku głównie wskutek powolności swych na­
mocy nie widać było słabego punktu w którego ~ k.ilku lat prześladował zły los remisowym (zamurowanie bramki miez pastników. 
drużyni·e. Michalski w bramce bronił b. W roku b1ez. karta się jednak odmieni- Legię), to nie od rzeczy będzle jeszcze W drugiej części meczu obraz g-ry nie 
dobrze niepotriebnle Jednak sfauilowat j la. Należy stwierozić zwłaszcza po raz stwierdzić, że chyba Opatrzność czu I zmienit się. LeRia w dalszym ciągu ata­
z.najdującego się bez piłki Kozoka co wczorajszych zawodach z Legją, że Ł. wata w dniu wczorajszYtn nad drużyną kuje i zyskuje przez elwego łącznika dru 
kosztowało Turystów bramkę. Obrońcy T. S. O. cudem tylko zdobyło pierwsze Ł. T. S. G. Drużyna łódzka powinna je- gą bramkę w 11 min., również z wioY 
KUlbik Karasiak grali be:z zarzutu. miejsce w swojej grupie, bowiem zaró- dnak pamiętać, że w grze nie zawsze falkowski~go. 

W pomocy Lrylantowat znów Kahan, wno Legja jak i nawet Marymont są ze- dopisuje szczęście. Do rozgrywek mię- Gra staje się jałowa. Ł. T. S. O. wo-
który nareszcie wraca do formy. W a- spotami lepszemi. , dzygrupowych, do których niedługo sta- góle nie istnieje na boisktt. 'f 
taku trudno kogoś specjalnie wYróżnić. Drużyna łódzka przechodzi widocz- nie drużyna lódzka należy być stanow- Dopiero w 39 min. po zdobytej przez 

WszySLY grali dobrze w polu, lecz ny spadek formy w dotychczasowych czo lepiej przygotowanym, w przeciw- Ł. T. S. G. bramce z rzutu karnego na­
tracili się pod bramką. Trójka ataku 1 grach o wejście do Ligi. Mecz z Legią nym razie i w tym roku · ż promocji nic ciera;·ą łodzianie silniej i na 2 minuty 
Kulawiak Stolarski, Chojnacki przyipo- byt jednym z naisensacyjnieJszych, ja- nie będzie. przed końcem remisuje Wildner z pię-
mniała s~e dobre czasy z ubiegłego se- kie oglądaliśmy w r. b. \V pierwszym rzędzie winno kiero- knego rzutu wolnno. -
zonu, kombin:iiąc świetnie w polu. O klasę lepszy zespó.t, który prze~ ca wnictwo sekcji piłkarskiej Ł. T. S. O. · Drużyna gości wystąpiła w nasłępu-

Michalski był jak zwykle b. groźny, fy czas gry ma przygmataJa,cą przewa- zaniechać wszelkiego rodzaju ekspery- jącym składzie: Rydlewski, Wojtanow­
nfestety zbyt tnało wyikorzystany. Pran-

1 
g~ nad złamanym psychi7znie przeciwni me~ty z ~iinsch~!fl· co naszym zdanie~ ski, Kwietkiewicz, Kwietkiewicz Il, Oto­

kusa stanowczo prześladował pech: kil- k1em, którego cały zespoł z trudem po- gubi druzynę. Wunsche, gracz zupełnie wacz, Skrzypczak, Wiese, Zaremba, Gro 
kakroni·e nie \rafiał z kilku kroków do rusza się po boisku opuszcza plac boju z surowy„ dziki, nieposiadający ani za czyński, Chmielewski. Sadalski. Sensa­
pustej bramki. utratą jednego punktu, co równoznaczne I grosz opanowania pilki i ani krzty tech- cyjnej walce przyglądało się 3 tysiące 

Przed nieiwYkle stabym sędzią sta- jest z pozbawieniem szans dostania się n!ki nie nadaje się do współpracy z Kró- widzów. Sędziował słabo p. Jarosz. 
nęty oba z-espoły w hastępują~ych skła- do rozgryv.,~k międzygrupowych. likiem. ....,...MW§#±± w ww we 
dach: I pomyśleć, że stało się to wszystko I Pozatem swoimi nerwami Wilnsche i b , 

Cracovia: Otfinowskl, Lasota, Tokar, w, ciągu niespełna 5 minut. Do 84-ej mi-,b~zustannemi krzykami wprowadza je- Lepiej yc amatorem 
Seichter, Chruściński, Zastawniak 11. j nuty goście prowadzili Z:O i będąc zu- dy.nie z,denerwowanie u swych ko!eg-ów. aniżeli zawodowcem 
Kubiński Malczyk //, Kozok, Ptak,· pełnie pewni zwycięstwa, tak jak zresz Radzimy przesunąć Wilnschego po--
Szperlin;. tą pewna tego była publiczność, nie wy· nownie do pomocy, gdyż na tej pozycji Przed kilku dni.ami znikł nagle z Bu 

·i'uryśd·: Micha!.skl 1, Kubik, Kara- silali się już na podwyższenie wyniku. I Hyle nie jest w stanie go zastąpić. daipesztu mishiz olimp1jskled wagi ko,gu. 
$1,ak, Kahan, 'Ui eliszek, Kowalski, Michal Trmczasem dwa orzewinit.:nia obro.ń Przech~dząc do omówien,la p:zebie- cie;j ~ton Kocsis, który ud~ł s~ę do 
ski Il, Chojnacki, Kulawiak, Stolarski, I ców Jedno na polu ka~nem, .drugie na lt- gu wczoraJ?~~go mec~u n.alezy Jeszcze Wiednia, celem przy1gotowam~ s. ię do 
franl~us. nji pola bramkowego r wynik remisowy ra~ J?Odkreshc przygmataiącą prze~agi: zawod-0~1stw~. Po zapo;namu SLę ze st9 

Pierwsze minuty na.Idą do Cracovii. I gotowy. gosc1, którzy do pauzy zdobywają Jedy-1 sun·kam1 wśrod ibolkserow zawodowyo.tt 
Kózok strzela dwUikrotriie, lecz Michał-! To rzeczyWiście jest czellłś sensacyj ną bramkę przez irodkowego napastni- Kocsis piowrócH do Bud.ape~;;tu i oświad 
skibri ni. Sytuację opanowują szybko Tu nem, C·O rzadko orzytrafia się 'Il.a bois- ka z winy Falkowskiego, który miast l czył, że pragiitle a:i.a<lial . zostab a.mat~ 
ryści, ittórzy przep1 -.)wadzają ładne ata-. kach. chwycić pitkę odbił ia. na głowę prze- rem. -
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. Moskwa, 21 paU:lzlernika. 
• Z różnych okolic Syberji napływają 
<to Moskwy caf e grupy kolonistów nie­
mlecklch, którzy obozują pod golem nie­
bem na przedmieściach miasta i wzdłuż 
torów kolejowych. Dotychczas przybyto 
przeszło 5000 kolonistów. 

Są to chlooi niemieckiego pochodze­
nia potomkowie kolonistów, którzy przy 
byli do Rosji za czasów Katarzyny i osie 
dini się na Syberji. Obecnie zamierzają 
oni opuścić Sowiety i wyemi·grować do 
Kanady. 

• Sytuacja ich w Rosji sowieckiei stała 
sf e bardzo krytyczna wobec nieurodza­
jów i bezwzględnego systemu ścl~ania 
zboża przez władze sowieckie, oraz zmu 
szania ich do wstępowania do koopera­
tyw sowieckich. Koloniści postanowili 
wiec porzucić czerwoną Rosję i szukać 
lepszej egzystencji za morzem. 

XoDJU ftrqioDJniA 
01ojennv .'.Jlienliec 

Berlin, 21 października. 
W Wilhelmshafen spuszczono wczo­

raj na wodę piąty z kolei krążowntk 
,,Leipzig" z serii b1.11dowanej nowej flo­
tylli 9 krążowników. 

„Leipzig" o pojemności 6000 ton u­
zbrojony jest w 9 dział 15 cm., umiesz­
czonych w potrójinyich wieżach pancer­
nych, 4 specjalne działa zeinitowe 8,8 
om., przeznaczone do odpierania ataków 
lotniczych i 4 potrójne rury do wyrzu­
cania tor:ped. 

·W przemówieniu, wygłosron~m z 
okazji tej uroczystości, minister Reichs„ 
wehry Oroeiner stw Ierdzlł, że z posłada­
n'ern floty handlo~j związana Jest ściś 
Je duchowo, moralnie l faktycmie budo­
wa l roi;wói odpowiedniej marynarki wo 
fennej. 

r6 sftl 
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Afganłstan znalazł się obecnie pod wlaifzą Nadir-Khana, dawnego ministra wojny, który zdobył stollcę afSEadslią Kabul 
i zrzucił z tronu HabiLullaha. Hahłbullah w swoim czasie postąpił podobnie z poprzednim władcą kraju Amanullahem. 
Powyżej widoczne są te trzy tezy rządów nad Afganistanem w postaci trz.:lcb kolejnych jego władców. Pośrodku: 

NADIR KHAN, obecny władca; z lewa: HABIBULLAtl, zwyciężony przez !'ladir Khana król; z prawa: AMANULLAIL 
poprzednik Habibullaha. 

Amaoollah - Jak wiadomo - upadł ponieważ chciał Af2anistan gwałtem w szybkłem tempie zeuropeizować. Symbol 
tych rządów widzimy w eleganckim fraku Amanullaha. Habibullab cofnął Af2anistan do poziomu azjatyckiego, co rów· 
uleż jest usymbolizowane w narodowym stroju tego eks - władcy. Obecny pan sytuacji, Nadir - Khan, oosi ubranłe euro­
pejskie oraz, do niego - afgański turban na głowie, a więc zdaje się chcieć połączyć noWoczesną kulturę europeJsk:t 
z starą azjatycką kulturą.„ Czy pragnie on - nauczony doświadczeniem obu swych poprzedników - drogą tak.Jeao 

skojerzenia utrwalić swą władzę?-

e6uDJalv 6uni "' DJicaenlu "' ~anon ~ilu 

• 

Jak ·Jtit dolJ()Słliśmy, w więzieniu w Canon City (St. Zjedn.) wybuchł bunt wieźnłów, którzy splondrowati cały bUdy­
nek oraz podpollli go. Do opanowania buntu trzeba było całego oddziału wojska oraz artylerJI. Więzienie Jest niemal 
dOszczetnl'e zburzone zarównu przez pożar Jako też kule armatnie. Na zdjęciu z lewa widzimy jeden z korytarzy wię· 
złen'iiycb z drzwiami pofedyńczycb cel, wyrwanemi przez zbuntowanych więźmów; z prawa - gruzy jednego z za-

budowań więziennnych • 

. Z•t:hwolg rob•nek 1~o~str•etono ~ 
· 'l~.000 dolarów w A.mervc:e :J oro60ll' 

Książę LUDWIG FERDYNAND siostrze Nowy Jork, 21 paźdizernika. nięty na Lower Broadway pnzez uzbrojo- sa so6ójsf1110 śvdo 
ntec eks-króla bawarskiego Luitpolda, Sześciu bandytów wtargnęło wczoraj nych bandytów. Szczegóły rabunku są Londy~ 21 października. 
Jest jednym z nmelicznych członków nie- do bailllku First National w mieście Peru trzymane w tajemnicv 
mlecklch rodzin królewskich, którzy po (stan Indiana) i z rewolwerami w reku W dniu wczorajszym sąd angielski w 

zaprowadzeniu w Niemczech republiki, zmusiło personel banku do pa·diniecia na %omfinif;f:ie Halfie (Palestyna) wytlał wyrok, skazu-

w roku 1918, zdołali utrwalić sobie soli· ziemię. Bandyci zabrali 10.000 dolarów. UDl·DJer111:1••c1.-c1U jący trzech arabów na kare śmierci za 

dną mieszczańską egzystencję Jako prze Policjant i jedna z osób cywilnych, któ- "lll!jJ • v...a zabójstwo pewnego żyda w czasie ostat-

cletnJ skromni obywatele republiki. Jest I rzy usłlowali przeszkodzić grabieży, zo- Wiedeń, 21 października. nich rozruchów palestyńskich. Jest to 

on znanym lekarzem w Monachium, je- stali zastrzeleni przez bandytów, którzy Dzienniki donoszą z Zagrzebia, że rek- pierwszy wyrok śmierci na sprawców 

dnocześnle zaś gra on koncertowo nal roołali zbiec. tor tamtejszego umiwersytl.!tu zarządzi\ 
skrzypcach i popisuje się od czasu do Nowy Jork, 21 paźdizernika. zamknięcie uniwersytetu aż de, odwoła- zaburzeń palestyńskich. Arabowie wnie-

c.zasu na estradach wielu krajów euro- Sam()Chód l)alllCerny, którym przewo- nia, ze względu na powtarzaiąw się de- śli protest przeciwko temu wyrokowi, 

pejsklcb. żono sumę 63.000 dolarów, zostat napad- monstracje studentów. domagając się unieważnienia go. 

P t . w Łodzi 4.00 nlleslęcznle.-ZamieJscowe 5 zł. Ogłoszenia. ZWYCZAJNE: 10 gr. za wiersz mlllmP.trowy (na stronie 10-szpalt.) 

ren urn era a•mleslęcznie.-Zagr:tnicą 7 złotych miesięcznie. • W TEK$CIE: 40 gr. za wiersz milimetrowy. (na stronie 4-szpalt.) 

Odnoszenie do domów 40 groszy. NEKROLOGI: 30 gr. za wiersz mil. (na str. 4-szp.}. Zaręcz. I zaślub. po tek~cle to 71 7-, 

Redakcja l Administracja, Piotrkowska 49. Godziny przyjęć redakcji 6- miejsce zastrzeżone specjalna dopłata. Zamiei-scowe o 50 proc. zagraniczne o 100 pro:. aroz1::J. 

ifelefon administracji 22-14.- - - - - po pot. Rekopisów niezamówio Za terminowy druk og!oszeń administracja nie odpowiada. Drobne 12 groszy. - Najmniejsze 

~elefony redakcji Z7-24. 36-43. 36-44 nycb nie zwraca się. - - - zl. 1.20. poszuk. pracy 10 groszy . 
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